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NĘDZA WŚRÓD PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH

Uchwała Rady Ministrów, obni­
żająca płace pracowników państw o­
wych o 15%, zaskoczyła n iety+ o 
zainteresowanych, ale całe społe­
czeństwo. Jeszcze bowiem w mar- 
cu p. minister Matuszewski uzależ­
niał wyzyskanie odpowiedniego u- 
poważnienia w ustawie skarbowej 
od wyniku zbiorów.

Konsekwencje tej obniżki, o :le 
wogóle ona będzie mogła dojść do 
skutku, wobec powszechnego obu­
rzenia, jakie wywołała, nie dadzą na 
siebie długo czekać.

Zdaniem czynników rządowych 
obniżka ta ma dotyczyć również 
pracowników samorządowych, wy­
wrze zaś swój przemożny wpływ i na 
płace w prywatnych zakładach pra­
cy^':

Zamiast rozreklamowanej przez p. 
Prystora obniżki cen ogół pracowni­
czy .(Obdarzony" został znaczną 
zniżką płac.

„Radosna twórczość" tryumfuje w 
całej pełni, na nędzy świata pracy.

Istotną wysokość płac pracowni­
ków państwowych uwydatnia poniż­
sza tabela (łącznie z 15%-owym do-
datkiem  w szcz. a):

Urupa uposaż zł.
V 630,98
VI 467,80
VII 359,01
VIII 293,73

: IX 244,78
X 212,14
XI 179.50
XII 163,19
x m 146,87
XIV 130,55
XV 114,23
XVI 103,35

(W stolicy płace te są o 20% wyż- 
« e l.

W edług pierwszych czterech grup 
otrzymują uposażenia: prezes Rady 
Ministrów, wice-ministrowie, dyrek­
torzy departamentów, wojewodowie, 
generałowie i t. d. Dlatego też pomi­
jamy je.

Do powyższych płac podstawo­
wych dochodzi dodatek t. zw. eko­
nomiczny w wysokości zł. 23 gr 93 
na każdego członka rodziny, nie 
więcej, niż na 5; nadto pracownicy 
państwowi otrzymują dodatek miesz­
kaniowy, którego wysokość zależna 
jest od klasy miejscowości i stanu 
rodzinnego- Dodatek ten waha się 
na prowincji w granicach od zł. 14 
gr. 63 dla samotnych do zł. 45 gr. 19 
(najwyższa norma) dla rodzinnych, 
otrzymujących uposażenie według 
grup od XVI do VIII włącznie, sta­
nowiących ponad 80% ogółu pra­
cowników państwowych.

Zaznaczyć należy, iż kilkudziesię- 
ciotysiączna rzesza pracowników ko­
lejowych otrzymuje dodatek ten w 
wysokości 5% (t. zw. stali dziennie 
płatni), lub też nie otrzymuje go 
wcale.

W  tym stanie zarobków uchwalać 
15%-ową obniżkę płac jest czemś 
zupełnie niezrozumiałem. Obniżka 

ta  daje impuls do ogólnej obniżki 
płac, kurczy do ostateczności siłę 
nabywczą mas pracowniczych, po­
większa katastrofalnie kryzys gos­

podarczy. Czy czynniki ,,miarodaj­
ne" nie zdają sobie sprawy z tego 
wszystkiego?

Nieszczęsna uchwała Rady Minis­
trów  winna być w interesie Pań­
stwa bezzwłocznie cofnięta.

_________________ Urzędnik.

TOW. RHYS DAVIES
W KATOWICACH

Tow. Rhys Davies przyjeżdża we śro- 
ię  do Katowłc.

Okręgowa Komisja Klasowych Związ­
ków Zawodowych i miejscowa organi­
zacja P. P. S. urządzają z tej okazji zgro­
madzenie robotników w Katowicach w 
sali „Tivoli“ w środę, dn. 15 kwietnia, 
o godz. 6-ej. Na zgromadzaniu będzie 
przemawia! gość nasz, tow. Rhys Da­
vies.

Robotnicy, stawcie się licznie!

1 Maja d e m o n str o w a ć  b ęd z iem y  za:
POKOJEM, ROZBROJENIEM, WALKĄ Z BEZROBOCIEM, UBEZPIECZENIEM ROBOTNIKOWI 
NA STAR0SĆ I OD INWALIDZTWA 

PRZECIW:
FASZYZMOWI, KOMUNIZMOWI, DYKTATURZE, POLITYCE WYGŁODZENIA MAS.

i  <~i_r iji ~i ~ f*r~ i i  r*"i i ~ * ~  i i

Londyn, 14 kwietnia. (ATE.). W e­
dług doniesień z Funchalu. cudzo­
ziemcom, przebywającym na Made- 
rze, nie zagraża żadne niebezpie­
czeństwo. Na wyspie panuje spo­
kój.

Oddziały wojskowe, wysłane przez 
rząd lizboński celem stłumienia ru-

S y tu a cja  n a  M a d erze
przyłączyły sięęhu rewolucyjnego, 

do powstańców.
Krążownik angielski, stojący w 

pobliżu Funchalu, ma za zadanie za­
pewnić aprowizację kolonji cudzo­
ziemskiej.

Powstanie na M aderze zostało wy­
wołane przez mjra Sardinacha.

Fakt, że na Maderze przebywało 
wielu zesłanych przeciwników obec­
nego rządu portugalskiego, przyczy­
nił się do powodzenia ruchu. Rów­
nież postępowanie gubernatora woj­
skowego i polityka podatkowa rządu 
wpłynęły w znacznej mierze na do­
stawę ludności cywilnej Madery.

H iszp a n ia  u  w r ó t  rep u b liK i
KRÓL ALFONS NIE CHCE ABDYK0WAĆ

Londyn, 14 kwietnia. (ATE.). Do- ! świadczył przedstawicielowi dzień- 1 go  ̂abdykacji nie odpowiadają praw- 
noszą z Madrytu, te  król Alfons o- | nika ..Daily Mail", te  pogłoski o je- 1 dzie-

SANTIAGO ALBA NA CZELE RZĄDU
Donoszą z Madrytu, że wczoraj 

wieczorem doszło do poważnych 
starć w mieście Vigo pomiędzy mo­
narchistami, a republikanami.

Dwie osoby zostały zabite.
W  kołach dobrze poinformowa­

nych twierdzą, że podczas swej dzi­

siejszej audjencji u króla, premjer 
Aznar wręczy dymisję gabinetu. 
Król Alfons powoła prawdopodobnie 
przywódcę liberałów, Santiago Alba, 
którem u powierzy misję utworzenia 
nowego rządu.

Wiadomości o ogłoszeniu stanu o*

blężenia nie potwierdzają się. Jedy­
nie wprowadzono cenzurę doniesień 
wychodzących zagranicę.

W  M adrycie panuje ogrom ne na­
prężenie. Tematem wszystkich roz­
mów jest sprawa abdykacji króla.

DEMONSTRACJE ANTYMONARCHISTYCZNE
Donoszą z Madrytu, że wczoraj wie­

czorem rozeszły się pogłoski ,że król Al­
fons podpisał abdykację i wyjechał do 
Londynu. Odbyły się wielkie manile, 
stacje antymonarchistyczne. Wynikła 
strzelanina, w czasie której wiele osób

odniosło ciężkie rany.
W ice-prezes irukcji socjalistycznej i 

sekretarz generalny związków zawodo­
wych tow. CABALLERO oświadczył 

. dziennikarzom, że jedynem wyjściem z 
I obecnej sytuacji jest PROKLAMOWA­

NIE REPUBLIKI.
Próby wprowadzenia dyktatury do- 

prowadziłyby niechybnie do wybuchu 
rewolucji.

Również w Walencji odbyły się de­
monstracje wrogie dla monarchji.

POZDROWIENIE SOCJALISTÓW FRANCUSKICH
Tow. tow. Leon Blum i Paul Faure

wysiali imieniem socjalistów francu-

Z OSTATNIEJ CHWILI

skich depeszę gratulacyjną do hiszpań­
skiej partji socjalistycznej z powodu 
niedzielnych wyborów do rad miejskich,

które stanowią wspaniały 
publiki i socjalizmu.

tryumf Re-

K ró l A lf o n s  XIII a b d y K o w a ł
PARYŻ 14.IV z Madrytu donoszą, że dziś król hiszpański Alfons XIII abdykował.

W CZWARTA ROCZNICĘ ZGONU 
TOW. FELIKSA PERLĄ

Warszawski OKR. PPS. wzywa wszy­
stkich członków i sympatyków partji 
DO ZŁOŻENIA DZIŚ, W DN. 15 b. m.,
O GODZ. 5-ej PC POL. t. j. w czwartą 
rocznicę zgonu tow. F. PERLĄ, hołdu 
niezapomnianemu Wodzowi i Nauczy­
cielowi Partji.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. 
wzyw- towarzyszki do wzięcia udziału 
w uroczystym żałobnym obchodzie w 
czwartą rocznicę śmierci nieodżałowa­
nego tow. Feliksa Perlą.

O rg an izac ja  M ło d z ieży  T U R . w zy w a  
m ło d z ież  ro b o tn ic z ą , by  ró w n ież  dała  
w y ra z  sw ej s e rd e c z n e j pam ięc i o  tow . 
Feliksie Perlu.

Zbiórka dn. 15 b. m. o godz. 5-ej pp 
na cmentarzu żydowskim na ul. Okopo­
wej. W szystkie dzielnice partyjne, Ko­
ła kobiece i t. d. obowiązane są zgłosił 
się ze sztandarami.

**
*

Warszawski Wydział Kobiecy dl* 
uczczenia pamięci Wielkiego Wodza 
proletarjatu, nieodżałowanego tow. Dr. 
Feliksa Perlą, składa zł. 25 na Robotni- 
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, n» 
ręce tow. Teresy Perłowej.

* *❖
W czwartą rocznicę zgonu Tow. Fe­

liksa Perlą, zamiast kwiatów na grób, 
składają 28 zł. pracownicy Rob. Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci w Helenowif 
na wydawnictwo Jego imienia.

375.317 BEZROBOTNYCH 
W POLSCE

W e d łu g  d an y ch  Państwowych Urzę­
dów Pośrednictwa Pracy lic z b a  b e z r o ­
b o tn y c h  w  Polsce w d n iu  11 k w ie tn i?  
r. b . w y n o s iła

375.317 osób, 
c o  w  p o ró w n a n iu  ze  s ta n e m  z d n ia  A 
k w ie tn ia  r. b. w y k a z u je  n ie z n a c z n y  
s p a d e k  b e z ro b o c ia , m ia n o w ic ie  o  58 o- 
só b . W z ro s t  b e z ro b o c ia  u w y d a tn ił się 
gł ów n ie  n a  Ś ląsku , w  S o sn o w cu  i w 
P o z n a n iu .

W e d łu g  p o sz c z e g ó ln y c h  o k ręg ó w  i 
o ś ro d k ó w  b e z ro b o c ie  w  d n iu  11 k w ie t­
n ia  r . b . p r z e d s ta w ia ło  się  n a s tę p u ją c o : 
W a r s z a w a  m ia s to  —  22.488 (sp a d e k  w 
c iągu  ty g o d n ia  o  104 osoby ), W a rs z a w a  
o k rę g  z iem sk i —  11.255 (sp a d e k  o 111) 
Ż y ra rd ó w  —  6-326 (sp a d e k  o  80), W ło ­
c ła w e k  —  8.784 (w z ro s t o 50), Ł ódź 
m ia s to  —  35.125 (— 37), Ł ó d ź  o k rę g  — 
13.714 (— 192). P io t rk ó w —6.603 (— 562) 
K a lisz  —  5.258 (— 42), C z ę s to c h o w a  — 
14.808 (— 119), R ad o m  —  9 289 (+ 7 1 )  
K ra k ó w  —  10.536 (— 355), S o s n o w ie c -  
22.150 (+ 7 5 3 ), C h rz a n ó w — 7.189 (— 71) 
N o w y  S ą c z — 5.168 (—91), B ia ła — 6.612 
(— 21), B ia ły s to k  —  7-147 (— 79), S ta n i­
s ła w ó w  —  5.766 (— 48), L w ó w  8.853 
(bez  zm iany ), D ro h o b y c z — 7.490 (+ 4 4 ), 
P rz e m y ś l —  6 096 ( +  142), w oj. ś lą sk ie
67.160 (+ 1 -017 ). B y d g o szcz  —  1116? 
(+ 3 2 ) , O s tró w  W lk p . —  6.603 ( 91), 
P o z n a ń  —  18.395 (+ 3 1 2 ), T c z e w — 5.57Y 
( - 7 2 ) .

67.160 BEZROBOTNYCH 
NA SLĄSKU

Na Śląsku liczba ludzi, pozostających 
bez prac-, wzrasta stale. W ubiegłym 
tygodniu zajęcie straciło dalszych 1017 
osób, tak że obecnie Śląsk ma 67.160 
BEZROBOTNYCH, w czem samych gór­
ników jest 8152.

Zasiłki pobiera 41.520 oaó^.



S t r .  2

PROTESTY WYBORCZE
Sąd Najwyższy przystąpi na po­

czątku maja do rozpatryw ania p ro­
testów wyborczych.

Pierw sza rozpraw a odbędzie się 
4 maja, na wokandzie protest d e rę ' 
gu wyborczego 48 w Przemyślu;

dnia 9 maja — dwa protesty: o- 
kręg 14 (Łódź) i 9 (Płock);

dn. 18 maja — okręg 11 (Łowicz); 
dn. 1 czerwca — okręg 13 (Łódź- 

miasto), 6 (Grodno), 8 (Ciechanów);
dn. 8 czerwca — okręg 51 (Lwów- 

powiat);
dn. 16 czerwca — okr. 25 (Biała 

Podlaska), 29 (Tczew) i 22 (Sando­
mierz) ;

dn. 22 czerwca — okr. 34 (Poznań- 
miasło);

dn. 27 — okręg 22 (Nowogródek). 
Reszta procesów wyborczych od­

będzie się już po wakacjach Sądu 
Najwyższego.

DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW
Oddziału II (Miejscy) Związku Prac. 
Kom. i Inst. Użyteczności Pub!, w Pol­

sce (Warecka 7, II p.).
Stosownie do uchwały Zarządu Głów­

nego naszego Związku, zwołujemy na 
dz. 19 i 20 kwietnia r. b.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW ODDZIAŁU 

część I: dn. 19 kwietnia ( (niedziela) o 
godz. 9 rano w lokalu przy ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 (sala ZZK.), część II dn.
20 kwietnia (poniedziałek) o godz. 5-ej 
pp. w sali Zw. Metalowców, Leszno 53.

Na zebranie ma prawo przyjść każdy 
członek Związku, który udowodni swo­
je członkowstwo książeczką członkow­
ską.

W  dniach od 15 do 18 b. m. włącznie 
odbywać się będzie REJESTRACJA 
wszystkich członków Związku, przy ul. 
Leszno 53, w godz. od 9 rano do 8 w. 
(Lokal Zw. Metalowców).

Członkowie, którzy nie zdążą się za­
rejestrować w wyznaczonych dniach, 
będą mogli zrobić to przy wejściu na 
Walne Zebranie.

Komisja Organ. Oddziału II 
(Miejscy) Zw. Prac. Kom. 

i Inst. Użyt. Publ. w Polsce.

PRZECIW ZDRADZIE
Zgromadzeni w liczbie 160 w dniu 13 

kwietnia r. b. robotnicy miejscy człon­
kowie i sympatycy P. P. S. z pogardą 
piętnują próbę zdrady jedności klaso­
wego ruchu robotniczego ze strony WY­
SOCKIEGO i jego przyjaciół.

Jednocześnie zebrnni stwierdzają, że 
rozbijanie organizacji zawodowej w o- 
kresie najcięższej walki z zamachami na 
nasz stan posiadania, jest czynem god­
nym zdrajców sprawy robotniczej.

W szyscy robotnicy miejscy muszą po­
zostać w Związku Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publiczne Oddział II i uczynić 
wszystko, by Walne Zebranie Oddziału 
wypowiedziało się 'ednomyśłnie prze­
ciwko haniebnej próbie rozłamu.

ŁAŃCUCH PRASOWY
N A  0 B 0 I Y  D L A  B E Z R O B O T N E J  M Ł O D Z IE ­

ŻY R O B O T N IC Z E J
Marja O lszew ska (w ezw ana przez M ar)? 

N iedziałkow ską) w p ła ca  zł. 5 i w zyw a: p o ­
słów : Norberta Barlickiego, Tom asza A rci­
szew sk iego, Kazim ierza Puźaka o raz  W an­
dę Pożaryską, W ładysław ę W ey ch ert.S zy ­
m anowską, W andę W asilew ską, Stan isław ę  
W oszczyńską i Izę Zielińską.

Jan M ajewski zł. 3, w zyw ając  tow . tow .: 
C zesława P aw łow sk iego i B alińskiego.

J. K rzesław ski zł. 5, w zyw ając  tow . tow .: 
W. Goldmana, D. Jabłońskiego i W . Trzciń­
skiego. *

Zolja Jaw orska zł. 3, w zyw ając  ob. ob. 
Zolję Pom perową, A leksandra B ielińskiego  
i W incentego M ichalaka.

St. Himmel zł. 2, w zyw ając  tow. tow .; ) 
H ildebrand Zolję, W asilew skiego Edw ar­
da, Hoifm ana Augusta, M orawską W andę, 
Z byszyńską M arcelę, Adam iaka Jana, D o ­
browolską Irenę, W oźniaka Stanisław a, 
K ondrackiego W incentego, R osołow icz Zo- 
tję i Saw ickiego Józeia ,

Sum y w p łacać  na leży  do A d m in istrac ji 
„R o b o tn ik a"  —  W are ck a  7, w godzinach  
od 9 — 5 popoł., łub  n a  k o n to  PK O. 175—  
z zaznaczen iem : „Ł ańcuch  p rasow y  . 

SPROSTOW ANIE.
W czo raj m ylnie p o d an o  nazw isko , w e ­

zw anych p rz ez  tow . Zm orzyńskiego do
w płacen ia  2 zł-

Tow. Zmorzyński w zyw a: Edwarda B u­
gajskiego, M ieczysław a Bubisa, Poleck icgo  
jz Łodzi), Piotra G ajew skiego i W ład ysła ­
wa Siutę.

Termin Sesji Nadzwyczajnej 
Sejmu

przesuń ęty został podobno na 8-go ma­
ja. a to  ze względu na trudności przy 
finalizowaniu pożyczki francuskiej (ko­
lejowej).

Mów ą także, że Rząd zechce na tej 
sesji załatw ić swói orojekt sam orządo­
wy*

S p ra w a  unji celne] p rzed  Ligą N arodów
BURZA W  SPR A W IE  „ANSCHLUSSU” UCICHA

Do Sekretarjatu  Ligi Narodów 
wpłynęła już nota Rządu brytyjskie­
go, zapraszająca Ligę d.o wypowie­
dzenia się w sprawie unji celnej au- 
strjacko * niemieckiej, która tyle 
wywołała niepokoju w Europie. J e ­
dynym bodaj rządem, który nie stra­
cił zimnej krwi, był Rząd angielski. 
Ani nie protestow ał przeciw zamie­
rzonej unji, ani nie pochwalał jej. W o­
bec licznych sprzeciwów, z tylu pły­
nących stron, postanowił odesłać 
sprawę do zbadania do najwłaściw­
szej instancji — do Ligi Narodów, i

do wykazania czy umowa o unji cel­
nej mieść isię w ramach obowiązują- 
cych umów międzynarodowych.

Zrazu Rząd niemiecki oparł się te ­
mu i był praw ie tak samo niezado­
wolony z przeniesienia sprawy do 
Ligi, jak przeciwnicy unji celnej, — 
aczkolwiek z innych powodów.

Ostatecznie przekonano się, że 
najlepszem wyjściem z powodzi pro­
testów  i zastrzeżeń będzie przekaza­
nie sprawy Lidze, k tóra najprawdo­
podobniej zwróci się o opinję do

Międzynarodowego Trybunału w Ha­
dze.

Sprawa z terenu politycznego, 
szczególnie gęsto najeżonego trudno­
ściami, jeżeli chodzi o stosunki au- 
strjacko - niemieckie — przenosi się 
na teren  prawny i przestaje być 
zarzewiem niepokoju w Europie. Li­
ga Narodów zaś ma jeszcze jedną 
okazję oddać usługi sprawie pokoju.

Niestety, państw a i rządy zbyt 
rzadko zwracają się do Genewy o 
łagodzenie sporów i o bezstronną o- 
pinję.

POLANSKI

Miljon bezrobotnych otrzyma prace w Niemczech
Pisaliśmy w ubiegłym tygodniu o 

pracach komisji rzeczoznawców, w - 
łonionej przez Rząd niemiecki w ce­
lu znalezienia środków do walki z 

‘bezrobociem.
Komisja ttznała dwa środki, jako 

możliwe i skuteczne: skrócenie cza­
su pracy i zn iesien ie dodatkow ych  
zarobków  u tych, co mają stałe za­
trudnienie.

Od wprowadzenia w życie orze­
czeń komisji oczekiwane są rezulta­
ty następujące:

Zniesienie dodatkowych zarob­
ków zapewni pracę przeszło 300 ty ­
siącom  bezrobotnych.

Od skrócenia czasu pracy spodzie­
wane jest zmniejszenie bezrobocia o  
750 tys. osób. Taką mianowicie cy­
frę określił Państwowy Urząd Ubez-

S ześć  te a t ró w  w  ied n y m
PROJEKT POŁĄCZENIA TEATRÓW MIEJSKICH Z

Od kilku tygodni trw ają rokow ania 
m iędzy zarządem  m iasta, k tóry  odpo­
w iedzialny jest za T ea try  Miejskie, a p. 
Arnoldem Szyfmanem, dyrektorem  te a ­
trów  Polskiego i Małego, w spraw ie 
połączenia obu tych grup i utw orzenia 
jednego w ielkiego przedsiębiorstw a 
teatralnego. Spraw a ta  w yw ołała żywą 
polem ikę na łam ach prasy  i szereg u- 
rhw ał zainteresow anych związków a r­
tystycznych.

Onegdaj usłyszeliśmy pierw sze au­
tentyczne ośw iadczenie, dotyczące za ­
m ierzonej fuzji. W yszło ono od dyr. 
Szyfmana, k tóry  na  konferencji p raso­
wej udzielał informacyj o swoich roko­
w aniach z Zarządem  m iasta.

Spraw a — oświadczył p. Szyfman — 
nie jest jeszcze ostatecznie zdecydo­
w ana. Chodzi o uzgodnienie kilku 
spornych punktów , i od tego uzależ­
niony jest los umowy.

Projektow ane jest utw orzenie spółki

z ograniczoną odpow iedzialnością pod 
firmą „Towarzystwo ekploatacji Tea­
trów  Stołecznych", z kapitałem  200 
tys. złotyah. M iasto daje 150 tys., p, 
Szyfman — 50 tys. Spółka dzierżaw ić 
będzie m ajątek nieruchom y i ruchomy 
T eatrów  Miejskich i Szyfmanowskich, i 
prow adzić będzie w ciągu 5 la t sześć 
teatrów : W ielki (opera), Polski i Naro­
dowy (wielki rep ertu ar dramatyczny), 
Letni i Mały (komedja i lżejszy rep e r­
tuar), Nowy (teatr literaicki). W ładza­
mi spółki będą: walne zebranie, rada
nadzorcza (2 delegatów  m iasta i 1 del. 
p. Szyfmana), oraz zarządca p. Szyf­
man. Zarządca czy generalny dyrektor 
posiadać będzie p raw o m ianow ania dy­
rek to rów  poszczególnych teatrów , an­
gażowania personelu, i sam odzielnego 
kierow ania przedsiębiorstw em .

Umowa przew iduje dotację ze strony 
m iasta: m iasto daje 3,2 miliony, p. Szyf­
man domaga się 3,7 mil. P raw dopodo­
bnie dotacja określona będzie na sumę

pieczenia Bezrobotnych.
Razem więc zastosowanie w ska­

zań Komisji dałoby pracę m iljonowi 
bezrobotnych.

Tak się walczy z bezrobociem w  
Niemczech,

U nas walczy się... z ruchem ro­
botniczym, z konstytucją, z prasą 
niezależną, z wolnością obywatel­
ską i t. d,

zarządzie
TEATRAMI SZYFMANA
3 1 - 2  miljona, czyli, jak tw ierdzi p. Szyf­
man, o  paręse t tysięcy mniej, niż w y­
nosi deficyt T eatrów  Miejskich.

Połączenie tea trów  dałoby duże o- 
szczędtności adm inistracyjne i możność 
podniesienia poziomu artystycznego.

P raw a em erytalne pracow ników  miej­
skich mają być zapew nione przez umo­
wę z Z, U. P. U.

Oto w krótkim  zarysie treść oświad­
czenia p. Szyfmana.

*

Związek A rtystów  Scen Polskich po­
w ziął uchwałę, przeciw staw iającą się 
próbom  fuzji teatrów . Opozycja p rze­
ciwko fuzji płynie z w ielu stron. Na- 
szern zdaniem , zarów no zarząd m iasta, 
jak i p. Szyfman powinni porozum ieć 
się ze związkiem  artystów  i z ininemi 
związkam i pracow ników , zatrudnio­
nych w teatrach, zanim podpiszą umo­
wę, rozstrzygającą o bycie wielu setek 
ludzi pracy.

O d r z u c e n ie  ro K o w a ft m o rsK ich
Paryż, 14. kw ietn a. (ATE.j. Roko­

wania morskie k tóre  m iałv rozpocząć 
się dziś w Londynie ulegną dalszej zwło 
ce, ponieważ delegacja francuska do­
tychczas nie opuściła Paryża.

Pertinax donosi, że delegacja francu­

ska tak  długo nie pojedzie do Londynu, 
jak długo nie będzie widoków osiągnię­
cia porozumienia. Henderson podczas 
swego ostatniego pobytu w Paryżu opra 
cował w raz z Briandem propozycje kom 
promisowe, k tóre  jednakże m ezostały

zaaprobowane przez gabinet angielski. 
W obec tego Briand opracow ał nowy 

projekt, k tóry  am basador angielski w 
Paryżu zawiózł do Londynu,

Jednak  gabinet MacDonalda nie uja­
wnił dotychczas swego stanowiska.

M o r d e r c a  z D u s s e ld o r fu  p r z e d  s ą d e m
Berlin, 13 kw ietnia (PAT). Rozprawę 

dzisiejszą w ypełniło przesłuchiwanie o- 
skarżónego, którego zeznania cechował 
niezwykły spokój. K urten opowiadał o 
przejściach swej młodości: ojciec jego 
nałogowy alkoholik, katow ał żonę i dzie 
ci i kilkakrotnie karany był za różne 
przestępstw a, m. in. i za kazirodztwo, 
lata dziecinne oskarżony przeżył w a t­
mosferze nędzy i upodlenia. Jak o  miody 
chłopiec czuł się wyrzuconym poza na­
wias społeczeństwa, a mając la t 8 uciekł

z domu rodzicielskiego, żyjąc przez dłuż­
szy czas z kradzieży. W 15-ym roku ży­
cia po raz pierwszy za kradzież dostał 
się do więzienia gdzie wszedł w  bliższy 
kontak t z notorycznymi zbrodniarzami. 
Surowy rygor więzienia K urten odczuł 
niezwykle boleśnie, a wspomnienia tych 
przejść budziły w nim później pragnie­
nie zemsty. K urten przeszedł następnie 
do szczegółowego omówienia swoich 9-u 
dokonanych m orderstw  i 7 m orderstw

usiłowanych. Przyznaje on, że przy do­
konywaniu tych m orderstw  kierował 
nim zawsze instynkt sadystyczny. Po 
tern oświadczeniu prokurator zażądał 
wykluczenia jawności rozprawy, trybu­
nał po naradzie jednak narazie żądanie 
to odrzucił. Spokój, zimn krew, z jakie- 
mi K urten omawiał szczegółowo prze­
bieg swoich bestialskich mordów w zbu­
dza grozę wśród obecnych. Na wiosek 
obrońcy o godz. lej rozpraw a została 
odroczona do dnia jutrzejszego.

KRYZYS, KRYZYS,
ZAMKNIĘCIE FABRYKI 

„BORMAN, SZWEOE I S-KA” 
W WARSZAWIE

W dn. 11 b. m. wymówiono pracę 
wszystkim pracującym jeszcze robotni- ! 
kom w fabryce „Borman, Szwede i 
S-ka“ w Warszawie. W dn. 28 b. m. 
fabryka zostanie zamknięta i rozpocz­
nie się likwidowanie tego przedsiębior­
stwa, istniejącego od 56 lat!

Powodem zamknięcia fabryki — brak 
zamówień i kapitału obrotowego.

ROZWÓJ
CieskiejPartiiSocjalistyczynej

Dn- 11 b. m. na posiedzeniu Kom. 
Wykon. Czeskiej Partji Socjalistycz­
nej w Pradze stwierdzono, że partja 
posiada 4420 organizacji politycz­
nych i w zrosła  w ciągu roku o 600 
organizacji, osiągając poziom z ro‘ku 
1920, t. j. z przed rozłamu komuni­
stycznego.

W niektórych dzielnicach, jak np. 
na Śląsku, poziom ten przekroczono.

R e u m a ty z m  i P r z e z i ę b i e n i a
O becna p o ra  roku  — okres ciągłych i n a ­
głych zm ian pogód zagraża zdrow iu w szyst­
kich. D latego też  na  ogólne zain teresow anie  
zasługuje list p. A ntoniego G arnczarka, 
Łódź, M iedziana 22, w k tórym  pisze m, in.: 
od la t cz terech  c ierp ię  n a  reum atyzm . Gdy 
ty lko  m iała n astąp ić  zm iana pogody czułem  
cierpienia. L eczyłem  się w najrozm aitszy  spo­
sób, lecz n ies te ty  bez  skutku. N iedaw no te .  
mu czytałem  w gazecie o Togalu i choć m a . 
ło m iałem  zaufania do tego  środka, to jed­
n ak  zakupiłem  jedno pudełko . Ju ż  po  zaży­
ciu zaw artośc i tegoż poczułem  znaczną ulgę 
w bó lach  staw ów  p rzy  naciskan iu  palcam i. 
Z achęcony tym  rezu lta tem  począłem  regu­
larn ie  zażyw ać Togal trzy  razy  dziennie po 
3 tab le tk i. Bóle w  staw ach  zupełn ie znikły  
i n ie odczuw am  już w cale  zm iany pogody. P o ­
nad to  p. G. zupełn ie  w yleczył p rzy  pom ocy

Togalu sw ą m ałżonkę z następ s tw  ciężkie; 
j grypy i n ie ma w p rost słów pochw ały  dla 

sku tecznośc i dz ia łan ia  T ogalu. Podobne d o . 
św iadczen ia  poczyniło  w iele c ierpiących, 
k tó rzy  z najlepszym  skutkiem  przyjm ow ali 
T ogal przeciw ko reum atyzm ow i, podagrze, 
bólom  nerw ow ym  i głowy oraz  p rzez ięb ie ­
niom. Togal bowiem  n iety lko  uśm ierza b ó ­
le, lecz w  n a tu ra ln y  sposób usuw a p ie rw ia s t­
k i chorobotw órcze. N ieszkodliw e d la  serca , 
żo łądka  i innych organów . G dy inne środki 
zaw iodły  n aw et w chronicznych w y p adkach  
osiągnięto p rzy  zastosow aniu  T ogalu  n ad sp o ­
dziew anie  pom yślne rezu lta ty . P rzeszło  6^00 
orzeczeń lekarsk ich! T ysiące  udręczonych  
odzyskało  dzięki T ogalow i sw e zdrowie. 
Spróbujcie w ięc sam i dziś jeszcze, lecz ż ą ­
dajcie ty lko  Togal. W e w szystk ich  ap tek ach .

■wy*

WARSZAWSKA RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.

W niedzielę, dnia 19 kwietnia, o godz. 11-ej w południe w sali Zw. Me­
talowców odbędzie się

ZGROMADZENIE W SPRAWIE BEZR OBOCIA WŚRÓD MŁODZIEŻY

NARADY LUDOWCÓW ZAPYTANIE
Dzisiaj zbiera się Klub parlam entarny 1 Czy 15 ',-pwa obniżka pensji

Stronnictw a Ludowego. Klub radzić bę- j także djety d y g n r U r z y .  iezdzących 
dzie nad sprawami, k tó re  w ynikły w re- j granicę, a pobierających d 
witacie połączenia trzech stronnictw. i dziennie?

Boharter świeżo zakończonego proce* 
su sądow ego może być wdzięcznym 
przedm iotem  badań dla psychologów, 
psychjaitrów i socjologów, a nie dla po­
lityków. Cały bowiem  przew ód sądo­
wy, wyniki śledztw a i poszlaki — zda­
ją się wskazać, że zamaich ,.kominowy’ 
był dziełem wykolejeńca życiowego, 
k tóry  strac ił w szelką busolę w życiu i 
drogą zam achu chciał pomścić praw ­
dziw e czy urojone krzyw dy osobiste, 
alibo też  „zaświadczyć o sobie” , jak ów 
bohater z „Biesów” Dostojewskiego.

Ja k o  „produkt" okresu pow ojenne­
go, Polański nie jest odosobniony w bo­
gatej galerji wykolejeńców, aw anturni­
ków, przestępców , których tak  pełno 
obecnie na  całym świecie. Ma on  je­
dnak cechy oryginalne, -wyróżniające 
go wśród innych tow arzyszy po  fachu 
1 niedoli. To dziw aczne pom ieszanie 
m istyki, słow iaństw a, chrześcijaństwa, 
półbolszewizmu itd., w jednej osobie 
nie jest bądźcobądź zjawiskiem oo- 
dziennem. N aw et po uwzględnieniu 
n ienorm alnego stanu umysłu Polań­
skiego pozostaje jeszcze coś, co należy 
kłaść na karb  burzliw ych przejść, jakie 
E uropa środkow a i Rosja przechodzą 
od czasu wojny. Polański jest ofiarą 
tych buTz. O fiarą wojny, rew olucji, bol- 
szewizmu, kryzysów  m aterialnych i mo­
ralnych, targających społeczeństwami- 
Europy.

SP R A W A
tow. tow . Jana Kwapińskiego 

i Stanisław a Dubois
W  dniu 30 kw ietnia, w  w ydziale VIII 

w arszaw skiego sądu okręgowego, ro z ­
patryw ana będzie sp raw a tow .tow . Ja­
na Kwapińskiego i Stanisława Dubois, 
oskarżonych przez dr. Piotra Rychliń- 
skiego o zniesław ienie w dlruklu.

Czynu tego dopuścić się m ieli tow, 
tow. Kwapiński i Dubois przez zam ie­
szczenie w  „Robotniku z dnia 28-go 
sierpnia 1927 r. artykułu  p ió ra  tow. 
Kwapińskiego, zatytułow anego „Z mo­
ich wspomnień więziennych”.

W e wspom nieniach z w ięzienia w 
Orle tow arzysz K wapiński użył zwrotu
następującego:

„Lekarzem więziennym by! p. K7' 
chliński... wiedzieliśmy, Że jest Pola­
kiem, a gdy który z  nas zagadnął go 
po polsku, wymyślał od ostatnich. Na 
sumieniu jego spoczywa nie jedna za­
mordowana ofiara... autorytetem leka­
rza pokrywał dokonywane zbrodnie... 
Traktował chorych tak samo brutalnie 
jak cała administracja więzienna .

Nieco dalej w  swych wspomnieniach 
tow. Kwapiński nazw ał dir. Rychliń- 
skiego „łajdakiem  z pod ciemnej
gwiazdy".

Dr. Rychliński skarży obecnie tow. 
Kwapińskiego, jako au tora  artykułu, a 
tow. Dubois, jako red ak to ra  odpow ie­
dzialnego „R obotnika” z  a ft. 530, 531 i 
533 K. K.

Obronę tow. Kwapińskiego wnosić 
będzie tow. adw. Rudziński, obronę 
Iow. Dubois adw. tow. Jan Dąbrowski.
W  imieniu oskarżyciela występuje adw. 
N iedzielski.

Spraw a budzi duże zainteresow anie, 
tem bardziej, iż pow ołano cały szereg 
świadków.

1. K.

rokow ania  w  górnictwie
WĘGLOWEM

(PAT.). W związku z wypowiedzą. 
n rem umowy zbiorowej w górnictwie 
węglowem Zagłębia Dąbrowskiego i Kra 
kowskiego, odbywały się w  ciągu sobo­
ty i poniedziałku bezpośrednie układy 
między Radą zjazdu przemysłowców 
górniczych a związkami zawodowemu 
podzielonemi na dwie grupy.

Na propozycję przemysłowców, idącą 
w kierunku zmniejszenia świadczeń na 
rzecz robotników, przeds awiciele 
związków zawodowych wysunął, kon tr­
propozycje, zmierzające do podniesienia 
płac górniczych. W obec medojścia dc 
porozumienia rokowania przerwano, 
przyczem obie strony zwrócą się dc 
swoich mocodawców o dalsze instruk- 
cje.

W 10 rocznicą śmierci 
tow . Stefana Żmijewskiego
W  dniu dzisiejszym upływa 10 lat od 

śmierci zasłużonego tow. Stefana Żmi­
jewskiego, b. członka Centralnego W y­
działu Finansowego P. P- S., b. członka 
Związku Socjalistów Polskich w Ame­
ryce, b. dyrektora „Dziennika Ludowe­
go” w Chicago, b. założyciela „Uaiwer 
sytetu Ludowego” w Chicago.

Cześć Jego  pamięcil

Zgon Henryka Kawatskiego
W poniedziałek zmarł zasłużony 1 

długoletni reżyser Opery warszawskiej, 
, H enryk Kawalski-
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Z pism Feliksa Perlą
REW OLUCJA FR ANCUSKA 

A SOCJALIZM
,.Wielka Rewolucja nie zakończy­

ła się jeszcze właściwie. Ona za- 
cończy się dopiero wtedy, gdy nie 
będzie już narodów nieszczęśliwy-h, 
klas wyzyskiwanych, gdy proletariat 
trob i swoją, robotniczą rewolucję i 
'stworzy nowe społeczeństwo, opar­
te na podstawach socjalistycznych.

A w tem dążeniu do nowego spo­
łeczeństwa, w tej walce o lepszą 
p rzyszł^ć. przykład i otuchę czer­
piemy t. rozpamiętywania Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej. My, socjali­
ści, jesteśmy spadkobiercami rew o­
lucjonistów z owych czasów, bo my 
jedni dążymy do tego, aby stało się 
rzeczywistością wspaniałe ich hasło:

wolność, równość, braterstwo.
I my dziś jedni postępujemy w 

myśl zasady rewolucjonistów z 1793 
roku:

Kiedy rząd gwałci prawa ludu, po­
wstanie jest dla całego ludu — i dla 
każdej jego cząstki — najświętszym 
z praw i najnieodzowniejszym z ol - 
wiązków" (Krótka historja Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, W arszawa 
1910, nakładem wydawnictwa >,Ży­
cie").

0  MICKIEWICZU
...„Jeśli poeta urnie w piękny i pory­

wający sposób wyrazić cierpienia i dą­
żenia zbiorowe, ogólne, jeśli „ma ser­
ce" i umie p a trz eć  w serca", to zasłu­
guje na miano wielkiego poety narodo­
wego. Wtedy, jak ów grecki Tyrteusz, 
prowadzi za sobą lud, gdyż wskazuje 
mu wielkie cele, pokrzepia w znękan u 
i upadku, budzi nienawiść do wrogów i 
zemsty pragnienie.

Takim poetą był Adam Mickiewicz.
...W jego przecudnych utworach du­

sza ujarzmionej Polski znalazła najlep­
szy wyraz. Ona tam skarży się i boleje, 
przeklina wroga, z nieposkromioną siłą 
wyrywa się z więzów, z pieśnią wiary i 
nadziei dąży — do słońca, do swobo­
dy, do szczęścia ogólnego. Kiedy czy­
tamy dzieła Mickiewicza, czujemy wy­
raźnie, że wszystko to było pisane 
krwią serdeczną, z ogromną miłością i 
ogromną nienawiścią. Patrzcie: oto pę­
dzą kibitki, uwożące młodych więź­
niów politycznych na Sybir; oto stara 
matka miota przekleństwa na mos­
kiewskiego dostojnika, kata jej syna; 
oto ciągną drogą zastępy żołdactwa, 
gdzie o Katmuka ociera się chłop bie­
dny z litewskiego sioła: oto marznie
żołnierz, któremu oficer kazał pilno­
wać przez całą noc swego futra, a któ­
ry nie śmiał się nim okryć. Straszne o* 
brązy! Ale poeta nie poprzestaje na 
nich, nie, on ciągle nawołuje naś, jak 
Tyrteusz, do walki, do poświęceń, do 
zemsty. Wiara w to, że niezawsze 
przemoc zwyciężać będzie, te  nastąpią 
dla całej ludzkości czasy swobody, bra­
terstwa i szczęścia ogólnego, wiara ta 
nigdy nie opuszcza Mickiewicza. Mo­
żna go nazwać poetą walki i miłości: 
poetą walki, gdyż głosił wojnę z uci­
skiem i niewolą, poetą miłości, gdyż 
odczuwał cierpienia miljonów, kochał 
za miłjony i dążył do społeczeństwa, w 
ldóremby „miłość rządziła plemieniem 
cziłowieczem", a dobro powszechne 
„było powszechnym celem".

WESOŁY KĄCIK
BOHATER NARODOWY.

Konsul włoski w Paryżu poszedł z 
trzema paniami do włoskiej restauracji. 
Aby towarzystwu swemu zademonstro­
wać entuzjazm Włochów dla faszyzmu, 
zawołał kelnera, dał mu 10 franków i 
zapytał: ,,Czy wiesz, jak się nazywa
ten wielki mąt, który poniósł dla na­
szej ojczyzny największe ofiary i któ­
rego imię wymawiane jest z czcią na 
całym świecie?" Kelner nie odpowia­
da. Konsul chce mu pomóc i mówi: 
„No!.. Zaczyna się na M. a kończy s>ię 
na i ... Wtedy kelner odpowiada: 
„Matteotti".

(,,Cyrulik Warszawski"). 
NOWA ZWROTKA.

Znana pieśń rewolucyjna śpiewana 
fest obecnie za zmienioną zwrotką: ,,0 
Brześć wam panowie z sanacji".

(„Pobudka").
ODPOWIEDŹ HRABIEGO PARYŻA.

Jak nam komunikują, otrzymał „Głos 
monarchisty" odpowiedź na telegram 
hołdowniczy, wysłany z okazji zarę­
czyn hrabiego Paryża.

Odpowiedź brzmi: Dziękuję, poczem 
następują trzy wyrazy wypowiedziane 
niedawno przez pewnego inżyniera do 
radja.

Pokrzywdzenie Polaków przy spisie ludności
w Czechosłowacji

W grudniu 1930 r. w Czechosłowacji 
przeprowadzany był spis ludności.

Sposób przeprowadzenia tego spisu 
ludności na terenie Śląska Cieszyńskie­
go, t. j. w powiatach sądowych: czesko- 
cieszyńsk.m, jabłonkowskim, frysztac- 
kim i bogumińskim, w których ludność 
polska stanowi albo większość, albo po­
ważny odse ek, był planowo obmyśla­
ny i przeprowadzony tak, aby wykazać 
jaknajmniejszą liczbę ludności narodo­

wości polskiej.
Jak stwie-dza obszerny, oparty na 

szeregu dowodów i z powołaniem się 
na świadków, memorial podpisany w 
imieniu mniejszości polskiej w Czecho­
słowacji przez posłów polsaich do par­
lamentu w Pradze, tow. Emanuela Cho- 
bota i ob. Dr. Jana Buzka, postępowa­
nie władz przy przeprowadzaniu tego 
spisu było tego rodzaju, że ludność oba­
wiała się przyznania do narodowości 
polskiej. Chodziło o to, by stosując spe­
cjalną procedurę spisową, wykazać 
mniejszą od istotnego stan liczebny lu­
dności polskiej w Czechosłowacji, a 
przeto

obniżyć wpływy tej mniejszości 
w państwie,

oraz
pozbawić ją praw,

przysługujących narodowi na podstawie 
liczby jego członków.

Poczyniono w tym celu szereg zarzą­
dzeń, sprzecznych z przepisami i obo- 
wiązującemi ustawami, oraz dopuszczo­
no się szeregu nadużyć, które memorjał 
polskiej mniejszości szczegółowo wy- 
łuszcza.

Oto naprzykład Min Spraw Wewnę­
trznych wydało do Urzędów Powiato­
wych w Cieszynie i we Frysztacie sprze 
czne z ustawą z dn. 17 marca 1927 r. 
i rozporządzeniem z dn. 26 czerw. 1930 
r. o spisi ludności w r. 1930 — wewnę­
trzne zarządzenie tej treści, że komisa­
rze i rewizorzy spisowi mogą w rubry­

ce narodowości umieszczać słowa: „Ślą­
zak Czechosłowak", „ślązak Niemiec", 
„Ślązak Polak", „Ślązak Śląz*?k(!)“ lub
tylko same słowo „Ślązak", a nie Polak, 
Czech, Niemiec i t. d.

Dalej zaiządzono spis prz-- pomocy 
arkuszy opisowych, wypełnianych nie 
przez

obywatel!,
lecz przez

komisarzy spisowych, 
co uniemożliwiło ludności kontrolę za­
pisanych w arkuszu opisowym zeznań, 
a komisarzom umożliwiło wpływanie na 
meszkańców, by podali taką narodo­
wość, jakiej sobie życzył komisarz.

Wielu komisarzy nie pozwalało na­
wet

zajrzeć do arkusza spisowego,
celem stwierdzenia, jak została wpisana 
ich narodowość.

To postępowanie też jest sprzeczne z 
ustawą.

Pokrzywdzono też ludność polską 
przy nominacjach komisarzy i rewizorów 
spisowych, stosunek bowiem Polaków— 
komisarzy do komisarzy-Czechów nie 
odpowiadał zupełnie stosunkowi liczeb­
nemu obu tych narodów. Wszędzie mia­
nowano przeważnie Czechów komisa­
rzami. Wielu z tych komisarzy byli od- 
dawna znan ze swego wrogiego stosun­
ku do Polaków. A że w licznych wy­
padkach komisarze ci byli przełożony­
mi w przedsiębiorstwach państwowych 
i prywatnych, w których pracowali Po­
lacy, przeto została naruszona przepi­
sana ustawą objektywność spisu.

Wielu komisarzy Czechów, jak są na 
to dowody, skłaniało ludność polską o- 
bietnicami, a nawet groźbami, do przy­
znania się do narodowości czeskiej.

Bywały częste wypadki, że czescy 
rewizorzy spisowi poprawiali bezpraw­
nie wykaz narodowości polskiej, zapi­
sany przez komisarzy Polaków. Działo 
się to w ten sposób, źe do osób, u któ­

rych spis przeprowadzał komisarz Po­
lak, zwracali się i nakłaniali je do zmia­
ny narodowości na czeską lub śląską.

Te i inne zarządzenia oraz podobne 
postępowanie — musiały doprowadzić 
do
sztucznego obniżenia liczby ludności 

polskiej
i wywołały wśród mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji rozgoryczenie i po­
czucie krzywdy.

Zaznaczyć należy, że za wszystkie te 
nadużycia przy spisie ludności odpowie­
dzialność ponoszą głównie lokalne wła­
dze czechosłowackie, które postępują w 
stosunku do ludności polskiej wrogo, nie 
raz wbrew opinji władz centralnych, 
które, jeśli chodzi o przeprowadzenie 
spisu .przyznają, że nie wszystko tam 
było w porządku, a Min. Spraw Wewnę 
trznych obiecało nawet przeprowadze­
nie śledztwa.

Polacy w Czechosłowacji tak przepro­
wadzonego spisu

uznać nie chcą i nie mogą,
domagając się, by na Śląsku Cieszyń­
skim unieważniono przeprowadzony w 
1930 r. spis ludności przynajmniej w ru­
bryce dotyczącej narodowości i zarzą­
dzono ponowny spis z gwarancją zacho­
wania całkowitej

objektywności.
Zastosowanie się do tego żądania 

mniejszości polskiej, wobec której po­
dobne postępowanie w niczem umoty­
wowane być nie może — jest koniecz­
nością nietylko dlatego, że będzie za­
dośćuczynieniem za wyrządzoną krzyw­
dę i wyrównaniem niesprawiedliwości, 
ale także dlatego, źe przyczyni się do 
zgodnego i bardziej przyjaznego ułoże­
nia się stosunków między ludnością pol­
ską a czeską w Czechosłowacji.

Stan obecny wywołuje niepotrzebne 
jątrzenia

URZĄD ZIEMSKI
skazuje na głód drobnych parcelantów

Parcelanci we wsi Bąkowie na Ślą­
sku cieszyńskim otrzymali od Okręgo­
wego Urzędu Ziemskiego w Katowi­
cach zawiadomienie, że z powodu nie­
zapłacenia przypadającej na listopad. 
1930 roku raty na otrzymany przydział 
parceli z Dóbr byłej Komory ciesizyń- 
śkiej, odbiera się im parcelę, którą 
winni odidać do dyspozycji Urzędiu 
Ziemskiego.

Co to ma znaczyć? Każde dziecko 
zna położenie rolnictwa w Polsce. 
Rząd odracza spłatę długów pp. ob­
szarnikom, odracza sipłatę zaległych 
składek na ubezpieczenie swoich pra­
cowników, udziela kredytów na zasie­
wy, wszystko dla ratowania obszarni­
ków... Jeżeli Rząd uznaje ciężkie po­

łożenie obszarników, o wiele jest i mu­
si być gorsze położenie drobnych par­
celantów, któryoh dochód z posiadanej 
parceli nie starczy na spożycie suche­
go kawałka chleba, a pracy zarobko­
wej ci biedacy nigdzie znaleźć nie mo­
gą. Skąd więc ci nieszczęśliwi mają 
wziąć ratę w kwocie kilkuset złotych?

Niektórzy z tych biedaków pobudo­
wali nawet chaty na tych parcelach, 
ponieważ Urząd Ziemski nie przepro­
wadził uwłaszczenia nowonabywców 
parcel, grozi przeto tym nieszczęśli­
wym utrata ostatniego grosza, który w 
lepszych, nie sanacyjnych, czasach u- 
ciułali i włożyli w budowę dachu nad 
głową. Przez nieudolne prowadzenie 
parcelacji przez Okr. Urząd Ziemski,

nie stali się oni właścicielami ich wła­
snych chałup. Z tych też powodów nie 
mogą oni otrzymać znikąd pożyczki na 
zapłacenie rat, gdyi nie będąc właści­
cielami parcel, nie mogą dać pożąda­
nego zabezpieczenia pożyczki.

Chodzi tu jeszcze o respektowanie 
ustawy o ochronie drobnych dzierżaw,

Olbrzymia większość parcelantów, to 
dawniejsi drobni dzierżawcy! Odebra­
no im dzierżawę dla celów parcelacyj- 
nych, przydzielono parcele, które im 
obecnie władze odbierają! Jeżeli za­
rządzenie władz będzie utrzymane, cóż 
stanie się wtedy z uprawą tych obsza­
rów? Czyż mają one pozostać odło­
giem, a parcelanci zginąć z głodu?!

Zza kulis Centralnego Biura Filmowego
Przy Min. Spraw Wewnętrznych ist­

nieje Centralne Biuro Filmowe, na któ­
rego czele stoi płk. Leon Łuskino.

Jednem z zadań tego Biura jest pod­
dawanie filmów klasyfikacji, czyli po­
pularnie mów sc „cenzurze". Od orze­
czenia, czy film jest „rozrywkowy", „ar­
tystyczny", czy łeż „naukowy" zależy 
sprawa odpowiedniego opodatkowania 
danego filmu.

Stąd nieustające targi i zabiegi wła­
ścicieli ’ 'n których filmy zostały nie­
właściwie zakwalifikowane przez Biuro 
lub też z niewiadomych powodów cał­
kowicie zabronione.

Ostatni em czasy C. B. F. wprowadzi­
ło dodatkowe komisje z różnych dzia­
łów, które kwalifikują poszczególne mo

menty filmów, co skomplikowało jesz­
cze bardziej sprawę cenzury, doprowa­
dzając nieraz do absurdu (znana sprawa 
zmiany tytułu filmu z „Niebieski Anioł" 
na „Niebieski motyl").

Właściciele kin, skazani na niebywa­
le chaotyczną i nierównomierną ocenę 
filmów 71 ezygi owali ze starań w C. B. 
F

Znalazło się bowiem usłużne „Biuro 
tłumaczeń napisów" przy ul. Trębackiej 
10, które za słoną opłatą tak „tłuma­
czyło" nap:sy, że pierwotnie zabronio­
ne filmy uzyskiwały zezwolenie... O- 
płaty te dochodziły do kilku tysięcy zł„ 
a więc było to wysokie „honorarjum" za 
„tłumaczenie".

Wspólrik'em tego „Biura tłumaczeń" 
był... jeden z cenzorów.

Drugi z cenzorów (niejaki Wisłocki) 
pobrał od przedciębiorców 40.000 zł. na 
nakręć-nu dodatków propagandowych, 
i nakręc:wszy kilkaset metrów, połknął 
resztę pieniędzy.

Inny znów cenzor pobierał od prze­
mysłowców pożyczki pieniężne, których 
nie zwracał.

Gdy sprawy te wyszły na jaw, „Rada 
dla spraw kultury i sztuki filmowej" zło 
żyła na ręce ówczesnego ministra Jó- 
zewskiego memorjał. Rozpoczęło się 
dochodzenie pod kierownictwem dyr. 
Weisbroda, ale... minister ustąpił, a 
sprawa ucichła.

Te oto wiadomości podaje nie kto in­
ny, tylko... sanacyjny tygodnik „Jutro 
pracy"

MAJOWY JTs

„POBUDKI"
j e d y n e  ilustrowane 
wydawnictwo majowe 

zamiast 
tradycyjnej jedniodniówki 

majowej.
Szykujcie masowy kolportażl

Zamawiajcie w Administr. „POBUDKI" 
przed 20 kwietnia. Wysyłka za zali­
czeniem lub po nadesłaniu należności 
za 25 egz. — 5 zł., powyżej 50 egz.— 

po 18 gr. egz.
Cena sprzedażna 25 gr.

TRAGEDIA BEZROBOTNEGO
W O L A Ł  SKOCZYĆ Z M OSTU 0 0  W IS Ł Y

Wczoraj w południe na moście Kier­
bedzia rozegrała się niezwykła tragedja. 
Nim zdołali się zorjentować liczni prze­
chodnie, jakiś osobnik przesadził ogro­
dzenie i rzucił się w nurty Wisły.

Rozpaczliwy krok zobaczył posterun­
kowy p. p., pełniący służbę na moście. 
Zaczął on gwizdać na alarm, pragnąc 
zaalarmować motorówkę ratunkową ko- 
misarjatu rzecznego. Sygnmy gwizdka 
ginęły iednak w ogólnym chaosie. W ów- ! 
czas policjant wystrzelił trzykrotnie z 
rewolweru.

Strzały zaalarmowały posterunek rze­
czny oraz piaskarzy. Do tonącego pod­

jechał na krypie znany ratownik, który 
wyciągnął go z wody.

Jak się okazało, jest to 36-letni Sta­
nisław KALICZYŃSKI, bezrobetny pie­
karz, zamieszkały w Międzylesiu.

Przyczyna samobójstwa — orak pra­
cy. Uratowanego przewiozło pogotowie 
do szpitala Pizemienienia Pańskiego.

NASZA R U B R Y K A
O fiarow anie pracy

POTRZEBNA SŁUŻĄCA DO WSZYST­
KIEGO Z DOBREM GOTOWANIEM. W y­
magane dobre referencje, Moniuszki 12 m. 18.

D Z I Ś

R A D  J O

Godz. 20.30

Koncert 
z Budapesztu

PRZEGLĄD PRASY
OBNIŻENIE PŁAC URZĘDNICZYCH.

„Gazeta Polska" tłómaczy długo i 
mętnie urzędnikom, że nietylko powin­
ni się zgodzić na obniżenie płac, lecz 
ponadto ,.głośno powiedzieć", że „Rząd 
uczynił słusznie (!!)”■

Ciekawi jesteśmy, gdzie „Gaz. Pol." 
znajdzie takich urzędników. Bo gdyby 
urzędnicy zdobyli się na takie haraki- 
ri, toby im po pewnym czasie znowu 
obcięto płace. Dziennik tem bowiem u- 
zasadlnia krok Rządu względami na do­
bro państwa, na konieczność utrzyma­
nia równowagi budżetowej. I gdyby po 
kilku miesiącach okazało się, że obec­
na obniżka płac nie wystarcza, to Rząd, 
opierając się na votum zaufania urzęd­
ników, ponownie obciąłby ita płace. 
Któż wytknie granice ofiarności urzęd­
niczej, skoro za każde uderzenie odpo­
wiedzą „dziękuję" i „słusznie"?"

Na dobitkę „Gaz. Pol." jeszcze szy­
dzi z urzędników i wygraża im, Pisze, 
że urzędnicy nie powi'nni być „cięża­
rem dla państwa", zapominając, że 
większość urzędników będzie obecnie 
opłacana poniżej minimum utrzyma­
nia; że „właśnie i wyłącznie tylko u- 
Tzędnicy państwowi" korzystają z kry­
zysu gospodarczego. To „korzystanie" 
wygląda tak, że urzędnicy otrzymują 
regularnie pensje, z których nie mogą 
wyżywić siebie i swych rodzin.

Wprost niesamowite rzeczy wypisu­
je „Kurjer Poranny". Atakuje on wło­
ścian za niechęć do urzędników, oraz 
„zawodowych agitatorów zamętu i 
przewrotu", za wyzyskiwanie „zawiści 
przyrodzonej mas ciemnych, a ciężko 
pracujących fizycznie" przeciw inteli­
gencji.

Wynikałoby stąd, że Rząd, obniżając 
płace urzędnicze, szedł na rękę siew­
com zamętu i wrogom inteligencji.

Następnie „Kur. Por.“ przyznaje, i ł  
obniżenie płac urzędniczych było pój­
ściem po linji najmniejszego oporu, lecz 
dalej „pociesza" urzędników, te oni 
przecież „w najezerszem słowa znacze­
niu" (!) są również „rządem" (?!) i że 
przeto urzędnicy sami sobie obniżyli 
płace!

Kto nie wierzy, niech przeczyta.
Jeszcze dalej czytamy, że to opozy- 

dja „z gorączkową czujnością, z rozwi­
nięciem najintymniejszego wywiadu 
wśród swoich mężów zaufania w apa­
racie urzędniczym, nastawała na rząd, 
aby pSzyśpłeszył decyzję (!!)“.

„Kur. Por." w ten sposób mści się za 
swą „informację", iż w dniu, kiedy u- 
chwalono obniżkę płac minister skarbu 
jeszcze nie miał wniosku w tej mierze...

Następnie „Kur. Por." pisze pod a- 
dresem komunikatu rządowego:

„pociechą dla nędzarzy jest to, te 
mają towarzyszy niedoli"; tak w starej 
Romie tłumaczono plebsowi koniecz­
ność polityki gospodarczej patrycju- 
szów. Pociecha ta jest oczywiście po­
ciechą słabą i trudno się będzie dziwić 
fali płaczu i zgryzot, które społecznie 
są tem dokuczliwsze) im są szersze".

P. Eremberg stwierdza tu jasno i wy­
raźnie, że polityka Rządu obecnego jest 
polityką patrycjuszów rzymskich.

Dokoła tego jednego prawdziwego 
zdania uwijają się całe girlandy blagi.

W końcu „Kur. Por." niedwuznacz­
nie osądza decyzję o obniżeniu płac i 
oświadcza, że 20-dniowa powszechna 
dawna „pogłówna" dziesięciu groszy 
dziennie wyrównałaby z nawiązką ca­
ły zeszłoroczny deficyt.

A przyszłoroczny?
CURIOSA.

,,Gaz. Polska" woła: „nie trzeba nam 
dyktatury i praw wyjątkowych".

Któżby o tem wątpił, skoro z demo­
kracji zrobiło się dyktaturę, a z pra*  
powszechnie obowiązujących — prawa 
wyjątkowe dla przeciwników?!

„Walka", humorystyczne pisemko 
„rewolucyjnych" bebetsowców, atakuje 
P. P. S. w związku z przejściem dwóch 
osobników do B. B. I to piszą ci, od 
których większość wodzów dopiero co 
odeszła do B. B. i którzy pierwsi dah' 
przykład zdrady P. P. S.!

B.
* * * * * * *

POKWITOWANIE
NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJA­

CIÓŁ DZIECI.
Z. K. nadesłane przez p. S. S. złotych 

13.50.

„A TENEU M " —  JEST TEATREM 
LUDZI PRACY
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Z FILHARMONII !
Wilhelm Baćkhaus. — Koncert skrzypcowy 
Jana Maklakiewicza. — Steian Askenase.

Recital fortepianowy Backhausa i pierw­
sze wykonanie koncertu skrzypcowego Ma­
klakiewicza — to dwa szczególniejsze wy- ( 
darzenia muzyczne ubiegłego tygodnia. j

Baćkhaus, jeden z najznakomitszych 
pianistów współczesnych, jest prawie-że 
corocznym gościem w Warszawie, jest więc 
dobrze znany bywalcom Filharmonji. Jest ; 
to organizacji artystyczna, nie podlegająca 
nastrojom, ani wahaniom. Wszystko w je­
go grze jest zawsze doskonałe i niezmien­
nie jednakie: gra Backhausa — to uosobie­
nie stylu klasycznie objektywnego; jakie­
kolwiek niespodzianki są wykluczone; 
wdzięk i osobiste ciepło — detto. Więc też 
t nowego — trudno o nim coś powiedzieć.

Każde nowe dzieło Maklakiewicza ocze­
kiwane jest zawsze z wielkiem zaciekawię, 
niem, jest to bowiem jeden z najwięcej o- 
biecujących, najzdolniejszych i chyba też 
najpłodniejszych kompozytorów naszego 

najmłodszego pokolenia. W ubiegłym roku 
zaznajomiliśmy się z jego pięknym koncer­
tem wiolonczelowym, w tym roku, obok , 
utworów mniejszych, wprowadza w świat 
koncert skrzypcowy, nagrodzony pierwszą 
nagrodą na konkursie im. L. Kronenberga. 
Maklakiewicza cechuje wielka łatwość 
tworzenia, wybitne opanowanie środków, 
swobodna, płynna i naogół przystępna in­
wencja. Tajniki interesującej instrumenta- 
cji bierze w posiadanie coraz zupełniejsze. 
Żaden z nurtujących współczesną muzykę 
stylów nie jest mu obcy, każdym z nich po. 
trafi posługiwać się, gdy mu się to spodo­
ba. Ale też własnego wyraźnego oblicza 
jeszcze nie pokazał. Wszystko to zauwa­
żyć można także w jego najświeższem dzie­
le, które z brawurą, a zarazem z właści­
wym sobie umiarem artystycznym wyko­
nała Irena Dubiska.

Na koncercie piątkowym wystąpił ponad­
to Stefan Askenase. Doskonały ten piani­
sta odegrał bardzo ładnie koncert c-dur 
Beethovena.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

CZWARTEK.
11,40 — 11,55. Przegląd prasy. 11,58 — 

12,15. Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Ma­
riackiej. Komunikat meteorologiczny. Od­

czytanie programu na dzień bieżący. 12,15
— 12,30. Muzyka z płyt gramofonowych. 
12,30 — 12,35. Przerwa. 12,35 — 14,00. 
XXII koncert szkolny z Filharmonji. 14,00
-  14,20. „Świat dużych i małych" — wygł. 
p M. Ankiewiczowa. 14,20 — 14,40. Komu­
nikat gospodarczy. 14,40 — 14,55. Komu­
nikat L. O. P. P. 14,55 — 15,15. „Ziemie 
b. W. Ks. Litewskiego, jako całość gospo­
darcza" — wygł. p. T. Nagurski. 15,15 
15,30. Przerwa. 15,30 — 16,10. Odczyty dla 
maturzystów. 16,10 — 16,15. Komunikat dla 
żeglugi i rybaków. 16,15 — 17,15. Muzyka 
z płyt gramofonowych. 17,15 — 17,40. „Wy­
twórcy jedwabiu" — wygł. prof, dr. K. 
Simm. 17,45. Koncert solistów. 18,45—19,10. 
Rozmaitości. 19,10 — 19,25. Giełda rolni, 
cza. 19,25 — 19,30. Uwagi i wskazówki dla 
detektorowiczów — wygł. inż. Znaniecki.. 
19,30 — 19,35. Komunikat P. U. W. F. 19,35 
  19,40. Odczytanie programu na dzień

' następny. 19,55 — 20,00. Muzyka z płyt 
gramofonowych. 20,00 — 20,15. Inż. E. Po­
rębski — felieton p. t. „Technika humani­
tarna". 20,15. Wieczór poświęcony Rumu- 
r.ji. Repertuar warszawskich teatrów mie;- 

! skich. 21,45 — 22,30. Słuchowisko „Salo.
me" Oscara Wilde'a. 23,00 — 23,10. Ko- 

I munikaty. 23,10 — 24,00. Muzyka lekka i 
taneczna.

STAN POGODY
CIĄGLE OPADY I ZIMNO.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce; Pomorze I Wielkopolska: pogoda zmien­
na z przelotnym deszczem lub krupami, 
tem peratura w ciągu dnia do +8°, w nocy 
możliwy lekki przymrozek. Polska środko. 
wa; zachmurzenie zmienne z przelotnemi 
opadami- Małopolska, Wołyń, Polesie i Wi­
leńskie: pogoda zmienna, przeważnie po­
chmurno.

Dr. Z. FA JN C Y N
LESZNO 36

S p e c ja lis ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i sk ó rn y ch . A n a ­
liz y  k rw i. rzy -m . 9 r. — 9 w . 399

Dr.  m e d .  S.  J E R M U ł O W l C Z
SEKSUOLOG

C h orob y , n ie d o m o g a  i  z a b u rze n ia  
s fe r y  p łc io w e j. 157

S Z K O L N A  8 . P r z y j m u j e  1—2 i 5—7

D r. HENRYK ZUSM AN
AL. JEROZOLIMSKA 36  w p ro st Dworca 61.

w e n e r y c z n e , n ie m o c  p łc io w a .
Przyjmuje 9 — 1; 3 — 9. Niedziela 3 7.

N iezam ożnym  u s tęp s tw o . 234

Dr.  J o n  A ł n p l n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby

w eneryczne. Analizy k rw i, p łciow e, sk ó rn e ,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz
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Z E  S P O R T U
KAŻDY m o ż e  sobie  p o z w o l ić  n a  pó jśc ie  n a  a k a d e m j ę

SPORTOWĄ W.R.S.K.O.
J a k  w iadom o, w najbliższą niedzielę, 

t. j. 19 kw ’etn ia, o godz. 11 ran o  w  T ea- 
trze  A teneum  odbędzie się doroczna A- 
kadem ja sportow a W arsz. Rob. Sport.

Kom. O kręgow ego. P rogram  bardzo  b o ­
gaty  gw arantu je  m iłe spędzenie dnia. 
C eny m iejsc bardzo  niskie, bo  od 50 
gr. do 2 zł. M iejsca num erow ane.

BIEG OTWARCIA KOLARZY SKRY.
W niedzielę o godz, U Sekcja Kolarska 

Skry urządza wewnętrzny bieg otwarcia 
n a  dystansie 50 kim. Start biegu w Jabłon­
nie Legionowej.

PRZED MISTRZOSTWAMI POLSKI 
W BOKSIE.

Mistrzostwa Polski w boksie rozegrane 
Z o sta n ą  w cyrku warszawskim 17 b. m. 
(godz. 20), 18 b. m. (godz. 20) i 19 b. m; 
(godz. 12). Startować będzie ogółem 53 za­
wodników z Poznania, Śląska, Warszawy, 
Lodzi, Pomorza, Wilna, Lwowa i Krakowa.

Zawodnicy zamieszkają w hotelu Victoria. 
Ważenie odbędzie się 17 b. m. o godz. 10 
rano w Ośrodku WF. Wszystkie walki od­
bywać się będą według formułki olimpij­
skiej, t. j. dwie rundy po 3 minuty i jedna 
runda 4 minuty. W razie potrzeby zar_ .- 
dzone być mogą maximum 2 rundy (2-minu- 
towe) dodatkowe. Sędziować będzie trzech 
sędziów bocznych, a sędzia ringowy nie 
ma prawa głosu. Obok sędziów stołecz­
nych zobaczymy pp, Sadłowskiego (Kato­
wice), Landocka (Łódź), Ermanowicza (Po­
znań), Łuckiego (Wilno), Krakowskiego 
(Grudziądz), Szpigelmana (Katowice), Fin-

CO SŁYCHAĆ NA SW IECIE
REPRESJE WOBEC DZIENNIKARZY.

D onoszą z Lizbony, że rząd  p o rtu g a l­
ski zapow iedz ia ł s tosow an ie  ostrych  
śro d k ó w  p rzec iw k o  dz ienn ikarzom  cu­
dzoziem skim , k tó rzy  sz e rzą  te n d e n ­
cyjne i fałszyw e w iadom ości o w y p ad ­
kach  w  k ra ju  w  zw iązku z pow stan iem  
n a  M aderze i na A zorach.

NOWA STACJA NADAWCZA 
W PARYŻU.

W  LLmbours, odległem  o ok. 30 kim. 
od P aryża , m a być w ybudow aną now a 
stacja  nad aw cza  zam iast d o ty ch czaso ­
w ej „P oste  P aris ie n " .

D ługość fali m a być w  g ran icach  p o ­
m iędzy 250 a 560 m. S tac ja  ta  o trzym ać 
m a m oc m inim um  60 K W , tak , że b ę ­
dzie m ogła być słyszana w  całej E u ro ­
pie Zachodniej, jak  rów nież w  A fryce 
P ółnocnej. S top ień  m odulacji w ynosić 
będzie 100%. D la u stab ilizow an ia  d łu­
gości fal m ają być p rze d sięw z ię te  sp e ­
cjalne środk i. K onstrukcja  nada jn ika  
daje gw arancję w ysokiego  poziom u p ra ­
cy tej stacji nadaw czej. A n ten a  będzie 
ro zp ię ła  na dw óch w ieżach o 120 m tr. 
w ysokości każda ,

KASYNO GRY W AUSTRJI.
Dom gry n a  Sem m eringu m a być o- 

tw arty  w k ró tce . P ro je k t ta k i zosta ł 
z łożony rządow i austriack iem u  p rzez 
konsorcjum  k ap ita lis tó w  zagran icznych , 
k tó rzy  spodziew ają  się przyciągnąć 
w ie lk ą  liczbę tu ry stó w  i gości do  zn a­
nego uzd row iska górskiego.

BELGRAD ROŚNIE.
S to lica Jugoslawji liczy  obecnie 

241.036 m ieszkańców , c o  oznacza 
w zro s t o 14.047 osób w sto sunku  do ro ­
ku 1920.

ROZBITY PAROWIEC „WISŁA".
P aro w iec  po lsk i „Wisła" zd e rzy ł się 

w nocy na po łudn ie  od pó łw yspu  G jed- 
se r ze s ta tk ie m  „Invonnu".

„Invonnu", n ie  odniósłszy  żadnych u- 
szkodzeń, p op łyną ł w  dalszą  drogę. 
„W isła" zaś m ając p rze d z iu raw io n y  bok, 
o s ia d ła  n a  m ieliźnie o 5 m il n a  p o łu ­
dnie od sk a ł G jedser. Z ałoga nie zna j­
duje s ię  w  n ieb ezp ieczeń stw ie .

Z osta ł w ysłany  o k rę t ra to w n iczy  z 
pom ocą d la „Wisły".

OLBRZYMI POŻAR.
W  R ennes (Francja) w ybuchł tu  

w czoraj o lbrzym i p o ża r; s tra w ił on k i­
nem atograf, p ie k a rn ię  i dach domu, w 
k tó rym  się m ieśc ił pensjonat. S tra ty , 
w ynoszą 2 m iljony fr.

REKORD SZYBKOŚCI LOTU.
L o tn iczk a  Ruth Nichofls ustanow iła  

now y re k o rd  kob iecy  szybkości lo tu  o- 
siągając 210,685 m il n a  godzinę. P o ­
p rze d n i re k o rd  naileżał do E a rh a r t 
Pu tnam  i w ynosił 181,157 na godzinę.

DZIENNIKARKA LOTNICZKĄ.
M łoda dzienn ikarka , Marja Schult- 

hess z M onachium , podjęła  p rzygo tow a­
nia do lotu naokoło  św iata. M a ona już 
za sobą k ilkanaście  d łuższych lo tów  pró  
bnych dokonanych w  S tanach  Zjedno­
czonych.

Wiadomości z całego kraju
TRAGICZNE ŻNIWO NA KOPALNIACH

Z atrudn iony  na kopan i Wawel w Ru­
dzie górn ik  Jan  Ro*oć, u czes tn ik  p o ­
w stań  śląskich, u legł n ieszczęśliw em u 
w ypadkow i podczas p rac y  i poniósł 
śm ierć na miejscu.

R ów nież n ieszczęśliw y  w ypadek  w y­
d a rz y ł się  n a  kop aln i „Hams Heinrich", 
gdzie górn ik  Paweł Mildner w p ad ł do

szybu głębokości k ilk u se t m etrów  i po* 
niósł śm ierć n a  m iejsceu.

W  kop aln i s re b ra  Szybnice pow. tar- 
nogórskiego podczas p ra c y  zw alił się 
w ysok i stos w orków  zaw iera jący ch  to- 
m asów kę n a  23 -le tn ią  robo tn icę  A- 
gnieszkę Kwiecińską.

Kwiecińska p o n io sła  śm ierć n a  miej- 
1 scu.

TAJEMNICZY SAZONOW 

Komunista, czy ajent prowokator
P rz e d  k rakow sk im  sądem  przys ę -  

głych to czy ła  się  sensacy jna ro z p ra w a  
p rze c iw  33-letn iem u Konstantemu Sa- 
aonawowi vel Siaenowi, vel Saranowi, 
urodzonem u w  C harkow ie, R osjanino­
wi. S azonow  oskarżony  je st o zb rodn ię  
zd rad y  głów nej z §§ 58 i 59 u. k., o raz 
o p rze k ro c z e n ie  p a te n tu  o noszeniu  
broni.

S azonow , jako  p rac o w n ik  fab ryk i sy ­
gnałów  dn. 1 lip ca  1930 r„  w ychodząc 
z p racy , n iósł w  ręk u  p a k ie t, k tó ry  o d e ­
b ra ł od n iego  fab ryczny  p o rtje r. J a k  
się okazało , w  p ak iec ie  tym  zn a jd o w a­
ły się odezw y kom unistyczne. P o rtje r  
zaw iadom ił o tern policję, k tó ra  u d a ła  
się  n a ty ch m iast do  m ieszkan ia  S azono- 
w a w  Czyżynadh i p rze p ro w ad z iła  tam  
rew izję. W  czasie  tej rew iz ji zn a le z io ­
no, m iędzy innem i rzeczam i, klucz szy­
frow y, ułożony a lfab e tem  rosyjskim , 
fotografję Sazonow a z gw iazdą bo lsze­
w icką n a  czapce i rew o lw erem  za  p a ­
sem  o raz kop ję  lis tu  p isanego  do p o sła  
sow ieck iego  w  W arszaw ie  z 24 m a rc a  
1929. P o  rew izji a re sz to w a n o  S azo n o ­
w a. W  to k u  śled z tw a  K lem en tyna 
K siążkow a d o ręczy ła  policji p a k ie t S a­
zonow a, w  k tó rym  znajdow ały  się trzy  
rew o lw ery  i o stre  naboje.

P rzesłu ch an y  na ro zp raw ie , S azonow  
nie poczuw a się do w iny, tw ie rd ząc , że 
nie je s t cz łonkiem  p a r tji kom unistycz­
nej. F o tog rafow ał się z otfenaką bolsze­

wicką w tym aelu, by tern łatwiej mógł 
zasięgać wiadomości co do ruchu ko­
munistycznego wśród robotników, a 
następnie ujawniać pgzed władzą 
członków partji komunistycznej. W a  
1929 aapfiarował swe usługi Samodziel­
nemu referatowi informacyjnemu D. O. 
K. w Krakowie. S azonow  p rze d staw ił 
ob szern ie  sw e ourricu lum  viltae, tw ie r ­
dząc, że od ro k u  1918 służył w  armji 
P e tlu ry  i w ałczy ł z bo lszew ikam i jako 
b ia ło g w ard z is ta , p rzyczem  by ł zaw sze 
zdecydow anym  w rogiem  kom unizm u. 
Co do znalezionych  p rz y  nim  odezw  
kom unistycznych  tłu m aczy  się, że pod­
słuchał w  ustęp ie  fab ryk i sygnałów  
rozm ow ę dw óch rob ó tn ik o w , k tórzy  
napom knęli o schow anych  w  p iecu  o- 
dezw ach . S azonow  u d a ł się do  p ie c a  i 
w  p a len isk u  zn a laz ł p a k ie t z o d ezw a­
mi, k tó re  zab ra ł, ce lem  o d n ie s ie n ia  do  
DOK.

P rz es łu c h an o  sz e reg  św iadków , a 
m iędzy  nim i kom . B ro n is ław a  K arcza, 
obecnie u rzęd n ik a  sam odzielnego  re fe ­
r a tu  in form acyjnego  DOK., k tó ry  n ie  
p rzy p o m in a  so b ie , by  S azonow  zgłosił 
się  do  n iego  z o fiarow an iem  usług. Tak', 

inni św iadkow ie n ie  po tw ie rd z ilize
praw d zw o śc i z e zn a ń  oskarżonego . 2 
pow odu  dopuszczen ia  now ych św iad ­
ków  zaw m ioskow anych p rze z  obronę, 
ro z p ra w ę  p rz e rw a n o  do czw artku , 18 
h. m.

■«w»

I  WCZORAJSZE i G I H D V
Waluty. Dolary Stanów Zjedn. 8,92%.
Dewizy. Holandja 358,42, Londyn 43,35%, 

Nowy Jork 8,918, Paryż 34,91%, Praga 
26,42%, Szwajcarja 171,92, Włochy 46,72.

Popyt bardzo mały, tendencja niejedno­
lita. Dolar gotówkowy w obrotach poza­
giełdowych 8,9275 — 8,926. Rubel złoty— 
4 73  G r a m  czvstetfo złota 5,9244.

KURT MIETHKE.

P O SĄ Ż E K  BUDDY
Simime nagle zaczą ł się in te reso w ać  

sz tu k ą . O czam i znaw cy  og lądał długo 
m ały  ch ińsk i o łta rzy k  dom ow y z po sąż­
k iem  B uddy p o  lew ej s tron ie . P o  p r a ­
w ej by ło  w olne m iejsce.

—  T u  ró w n ież  w in ien  być posążek , 
o b ja śn ia ł an tykw arju sz , — n ie s te ty , zo ­
s ta ł zagubiony. N iezm iern ie  tru d n o  
zn a leźć  coś podobnego. P roszę sob ie  
bow iem  w yobrazić, że m usia łby  być z 
tegoż m arm uru , te jże w ielkości i w  tym  
sam ym  sty lu  w ykuty . G dyby p an u  z a le ­
ża ło  n a  uzu p e łn ien iu  o łta rzy k a , m ożna- 
by najw yżej k az ać  w ykonać coś p o ­
w ierzch o w n ie  naśladow anego .

—  R ozw ażę to , o d p arł Simme. W 
każdym  ra z ie  k u p ię  o łta rzy k . Ile k o sz ­
tu je?

—  T rzy  ty siące  m arek .
—  D obrze; p łacę.
Sim m e po łoży ł na sto le  trz y  b an k n o ­

ty ty siącm arkow e:
— Z obow iązuję jed n ak  P an a , że u- 

czyni P an  w szystko , aby  odnaleźć  coś 
p raw d ziw eg o  i odpow iedn iego  do  p o ­
sążku B uddy, N iech P an  da og łoszen ia  
w najpoczy tn ie jszych  pism ach facho ­

w ych  n a  mój koszt. O to  moj ad res.
Simme w yszedł, n iosąc  pod  pachą  

s ta ra n n ie  opakow any  an tyk . P o  jak ichś 
sześc iu  tygodn iach  han d larz  z a te le fo ­
now ał:

— Czy to  p. S im m e? D zień dobry , 
P an ie  Simme! N iech  P an  sob ie  w yo­
b raz i, co za  szczęśc ie: w łaśn ie  p rz y ­
szed ł tu  jed en  z m oich agentów , który 
p rz e c z y ta ł ogłoszen ie. I cóż P an u  p o ­
w iem ...

— C hyba n ie  to , t e  zn a laz ł d la  m nie 
odpow iedni p o są że k ?

—  W łaśn ie , w łaśn ie . P ra w ie  zu p e ł­
n ie  tak i sam. G dyby nie inny p o d p is  n a  
nim , m ógłbym  sądzić , t e  to  te n  sam  
B udda. W  każdym  ra z ie  m a P a n  w ie l­
k ie  szczęście!

—  J a k ż e  się cieszę! A  ileż m a  k o sz­
to w a ?

—  A gen t żąda  5500 m a re k .
—  Hm, to  m im o w szy stk o  n ieco  r a  

drogo.
— T ak , ale jeżeli P an  rozw aży...
— T rudno , n ie ch  m u P an  w ypłaci! 

P rzy jdę jeszcze dziś do  sklepu, p rz y ­
n iosę należność i o row izję  d la  Pana-

H an d la rz  w ypłac ił agentow i 5000 
m a re k ; 500 —  n a tu ra ln ie , chcia ł z a ro ­
b ić jeszcze p o za  prow izją. Mógł to  u- 
czynić śm iało, gdyż by ł pew ny, t e  p- 
Simme i agen t n igdy się  n ie  spo tka ją . 
Z a ta r ł rę c e  z zadow olen ia  i cz ek a ł na 
p. Simme.

A le Simme nie p rzyszed ł. N atom ias t 
p o s ła n ie c  p rzyn iósł lis t tej tre śc i:

Je s te m  P an u  se rd e cz n ie  zo b o w iąza­
ny za  w ynaleziony  dla m nie posążek  
Buddy. A  p rzed ew szy s tk iem  —  za to, 
iż P an  za raz  w y p łac ił agentow i 5000 
m arek . T o  był, n a tu ra ln ie , mój w łasny  
B udda, k tó reg o  P an u  sp rzedałem , zm ie­
niw szy u p rze d n io  od zn ak ę  p o ch o d ze­
n ia . J a k  P an  w ięc  w idzi, nie zależy mi 
na  w y p ełn ien iu  o łta rza , A lbow iem  
n ie znam  się  zupe łn ie  n a  sz tu ce , a le  za- 
to  znam  się n a  w arto śc i p ien iędzy . 
D la tego  te ż  c ieszę  się  b a rd z o  z 2000 
m arek , k tó re  uzyskałem  z tego  handlu . 
N a p rzy sz ło ść  n iech  P a n  będz ie  o s tro ż ­
nie jszy  p rzy  za k u p ie  d z ie ł sz tu k i dla 
k lijen tów . Tej ra d y  udzie la  p an u  ła ­
sk a w ie  oddany  Sim m e, k tó ry  w  te  
chw ili je s t już p o za  siódm ą górą...

Tłum . K. L.

FAŁSZYWY KSIĄDZ SKAZANY 
NA 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA.

P rz e d  kiilku tygodn iam i a re sz to w a n y  
zo s ta ł p rz e z  po licją katowicką 21-łetn i 
S tan is ław  H ołda, ro d em  z K ielc, k tó ry , 
p o d ając  się za  księdza , a czasem  za z a ­
konn ika , zb ie ra ł n a  te re n ie  ca łe j P o lsk i 
d a tk i rzekom o  n a  ce le  relig ijne lub fi­
lan trop ijne . H o łd a  u p raw ia ł swój p ro ­
c e d e r  od 2-ch  la t, dopuszczając  się też  
licznych k radz ieży .

Sąd sk a za ł H ołdę n a  6 m iesięcy  w ię ­
zienia.

ROZPRAWA O SZPIEGOSTWO.
W  dnu 13 b. m. odby ła  się p rze d  są ­

dem  apelacy jnym  w  T orun iu  ro zp raw a  
p rze c iw k o  Antoniemu Siemiątkowskie­
mu, oskarżonem u o zb rodn ię  szp iego­
stw a na rzecz  p ań s tw a  ościennego. 
Sąd apelacy jny  za tw ie rd z ił w yrok  
p ierw szej instancji, skazu jąc S iem iąt­
kow sk iego  n a  3 la ta  w ięz :en ia  z p o zb a ­
w ien iem  p raw  obyw ate lsk ich  na da l­
szych 10 la t, dopuszczen ie  dozo ru  po li­
cyjnego o raz o p ła tę  k osz tów  sądow ych.

POSZUKIWACZE ZŁOTA.
„D zienn ik  B ydgoski donosi;
Ń a pó łnoc od Działdowa leży w ioska 

Krasnołąka. T uta j z końcem  s ie rp n ia  
1914 r. zna jdow ały  się  tab o ry  arm ji ro ­
syjskiej, rozpoczynającej ofensyw ę. K ie . 
dy arm ię Sam sonow a w ciągn ię to  w p u ­
ła p k ę  i p raw ie  d o szczętn ie  zniszczono, 
zna leziono  na po lach  m iędzy  Uzdowem 
a Krasnotąką ro zb ite  w ozy i w y p ró ż­
n ione skrzynie , w  k tó ry ch  —  w edług  o- 
p o w iad a ń  ludności —  znajdow ać się 
m ia ło  z ło to  i s reb ro , w  ru lonach . S k a r­
by te  w  ta jem niczy  sposób  zginęły.

O becnie, po  16 la tach , „san a to rzy  
rozpoczęli poszuk iw an ia . N a m iejsce 
zjechała jakaś kom isja m in iste ria lna , 
p o d  okiem  k tó re j k ilku  robo tn ików  ro z ­

kopuje ziem ię, szu k ając  u k ry ty ch  skar« 
bów . G o rą cz k a  z ło ta  o p an o w ała  w szy ­
stk ich . R obo tn ików  doglądają budow ­
n iczy  pow iatow y , kom isarz  s traży  g ra ­
nicznej i kom en d an t policji. W edług 
m ało  p raw dopodobnych , a jednak  sk w a­
p liw ie  p rz e z  p ra sę  „sanacy jną" p o d a­
w anych  w iadom ości —  S k arb  P ań stw a  
m ia ł zaw rzeć  z poszuk iw aczam i um o­
w ę co do p o d z ia łu  p ien iędzy  i k o sz to ­
w ności, o  ile je znajdą. D otychczas ro z ­
ko p an o  p raw ie  ca łą  p arc e lę  p ań stw o ­
w ą  i n ic  n ie  znaleziono .

W iadom ość tę  „D ziennik" za o p a tru ­
je następu jącem  w yjaśnieniem :

Z ustnych  re lacy j daw niejszych żo ł­
n ie rz y  arm ji Sam sonow a, k tó rzy  prze- 
byw ali w  n iew o li w  obozach d-a jeń ­
ców  w ojennych w  H eilsbergu  Tucholi 
: H am ersz tyn ie  w iem y, ze w ielu  z nich 
m ia ło  pe łne  k ie szen ie  p ap ierow ych  ru ­
bli, k tó rem i się dzielili hojnie, gdyz prze 
zo rn ie  zabrali je z pu łkow ych  skrzyń 
p ła tn iczych . W  ob o zach  g łodni ci b ie ­
dacy  dz iesią tk i i se tk i ru b li p łacili za 
boch en ek  chleba, uk rad k iem  im do ­
s ta rc zo n y  p rzez  s trażak ó w . P o śre d n i­
kam i w  hand lu  pokątnym  byli żydzi, 
handlu jący  za  d ru tem  ko lczastym  — 
w szystk iem . Z ło ta n ie  oglądali żo łn ie­
rze  rosyjscy  w  ro k u  1914, b o  już na 
k ilk a  la t p rzed tem  z a s ta ły  w  Rosji c a r ­
skiej rub le  z ło te  z ob iegu  w ycofane, 
ta k  sam o, jak  ow e pam ię tne  rub le pla- 
tynow e (z k o p a ln i uralsknch), ktor# 
szvbko  zn iknęły , bo  je  pochow ano.

W iadom ości te  m oże o studzą  zap a­
ły nam iętnych  poszuk iw aczy  z ło ta  w  
U ziałdow skiem , a u rzęd n ik ó w  skierują 
do b ard z ie j poży tecznych  zajęć. Z c a ­
łej „hecy" m oże być ty lko  jeden  p o ży ­
tek . że bezro b o tn i ko p acze  znaleźh  
chw ilow o p ra c ę  i za ro b ek , o ile ich 
tak że  do „spółki" n ie  w ciągn ię to  » n a  
rażo n o  n a  ryzyko...

CO WYŚWIETLAJĄ KIMA
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości". 
APOLLO: „Kawiarenka".
CAPITOL: „Alraune".
CASINO: „Dusze czarnych". 
COLOSSEUM: „Poskromienie złośnicy”. 
COLOSSEUM; (mała sala) „Dziecko cyr­

ku”,
FltHARM ONJA: „Wielka gra“. 
KOMETA: „Skradziony testament", 
MAJESTIC: „Strzelcy" z Pat ł Pa'achon. 
MIEJSKI: „Wiatr od morza".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie

bez zmian". , .„
PALACE: „Z rozkazu księżniczki .
PAN: „Poganin”. .  , .
REW JA (M o k o to w sk a  73): „Hotel Imper­

ial" z Połą Negri. ^
SPLENDID: „Dusze bez steru . _ ^
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian ,

ŚWIATOWID: „Marokko”.
TĘCZA: „Moje słoneczko".
U C IE C H A : „Porucznik Armand".
WISŁA: „Głos zza świata".
ZNICZ: „Kult ciała".
CRISTAL: „Wrogowie ognia” (z »erji), 
CZARY: „Wielka parada"^
FORUM: . Zemsta Hassana . ^
HOLLYWOOD: „Rozkosze gościnności",
LUX: „Serce maharadży”. m
KINO ,,1 ZŁOTY”: „Kochanka Szamoty ,
MEWA: „Piekło”.
PROMIEŃ: „Arka Noego”.
PETIT TRIANON: „Żądam rozwodu". 
ROXY: „Pieśń żywiołów”. 
STAROMIEJSKI: „Rozkosze niebezpie­

czeństwa". , „
TOMBOLA: „Maski Erwina Reinera .
TON: (Puławska 39): „Dynamit".
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BOHATER PRACY
ZWROTNICZY MIMO ZŁAMANEJ 

NOGI SPEŁNIA SW ÓJ OBOWIĄZEK 
I RATUJE POCIĄG PRZED KATA­

STROFĄ.
C a ła  p ra s a  sz w e d z k a  z am ie śc iła  w  

c iąg u  o s ta tn ic h  dn i w z ru sz a ją c ą  o p o ­
w ie ść  b o h a te rsk ie g o  czy n u  p ew n eg o  k o ­
le ja rz a , k tó ry  z n o g ą  z ła m a n ą  w  b io d rz e  
s p e łn ił sw ój o b o w iązek , z ap o b ie g a jąc  
tern  sam em  k a ta s tro f ie  p ę d z ą c e g o  p o ­
sp ie sz n e g o  po c iąg u .

K o le ja rzem  ty m  je s t 56 -le tn i z w ro tn i­
czy  n azw isk iem  Petterson  ze s ta c ji  Pa- 
a ls b id a  w  S zw ecji.

Id ą c  n o c ą  d o  o s ta tn ie j s ta cy jn e j zw ro t 
n icy , k tó r ą  m ia ł n a s ta w ić  n a  k ilk a  m i­
n u t  p rz e d  p rz y b y c ie m  p ó łn o cn eg o  p o ­
c iągu , p o ś lizg n ą ł się  w  p o ło w ie  d ro g i n a  
p o k ry te j lodem  śc ieżce  i u p ad ł, łam iąc  
sob ie  d w u k ro tn ie  n o g ę  w  b o d rze . Z d a ­
jąc  so b ie  sp ra w ę , iż  n ik t  n ie , d o sły szy  
jego  w o ła n ia , an i n ie  d o s trz e ż e  go  w  c ie  
m nośc i p o s ta n o w ił d z ie ln y  k o le ja rz  n a - 
p rz e k ó r  s tra sz liw e m u  b ó lo w i nogi, s p e ł­
n ić  sw ój o b o w ią z e k . Z a n ie d b a n ie  te j 
p o w in n o śc i g ro z iło  k a ta s tro f ą  c a łe g o  p o  
c iągu , k tó r y  m ia ł w ła śn ie  n ad e jść . P o ­
c zą ł w ięc  b o h a te r s k i zw ro tn ic z y  c z o ł­
g ać  s ię  i p e łz n ą ć  p o  k o le jo w y m  to rz e , 
ch cąc  ja k n a jp rę d z e j zn a le źć  się  p rzy  
z w ro tn ic y , k a ż d a  b o w iem  m ija jąca  s e ­
k u n d a  p rz y b liż a ła  k ry ty c z n ą  chw ilę  
p rz e ja z d u  p o c iąg u , O s ta tk a m i sił d o ­
w ló k ł s ię  d o  z w ro tn ic y  i  n a s ta w ił  ją. 
O p o w ia d a ł p o tem , iż g d y b y  o  je d e n  m o ­
m e n t u c z y n ił to  p ó źn ie j, w ó w c z a s  n ie  
z d o ła łb y  już z a p o b ie c  k a ta s tro f ie  p o ­
c iąg  b o w iem  p rz e je c h a ł w  te j w ła śn ie  
chw ili, g d y  on  o d e jm o w ał d ło n ie  od 
p rz e k rę c o n e j już zw ro tn icy .

Z n a lez io n o  go d o p ie ro  n a d  ra n e m  p rzy  
to rz e , le ż ą c e g o  b e z  p rzy to m n o śc i.

O p ró cz  z ła m a n ia  w  b io d rz e  s tw ie rd z ił 
ta k ż e  le k a rz  o s tre  z a p a le n ie  p łu c , k tó ­
re g o  n a b a w ił się  b o h a te r s k i k o le ja rz , le ­
ż ąc  p rz e z  k ilk a  godz in  w  śn iegu . O b e ­
cn ie  s ta n  c h o reg o  p o p ra w ił s ię  i je s t n a ­
d z ie ja  u trz y m a n ia  go  p -zy życiu .

Z a rz ą d  P a ń s tw o w y c h  K o le i sz w e d z ­
k ic h  w y d a ł sp e c ja ln y  k o m u n ik a t, o p ie ­
w a ją c y  n ie z w y k łe  m ę s tw o  k o le ja rz a  i 
o b ie c a ł ch o rem u  P e tte rs o n o w i n ag ro d ę  
w  u z n an iu  jeg o  p o św ię c e n ia  p rz y  s p e ł­
n ia n iu  o b o w ą z k u .

NIEZWYKLE ŚMIAŁA 
I UDANA OPERACJA

CHIRURG ZESZYWA SERCE.
W  ty c h  d n ia c h  d o k o n a n o  w  S z to k h o l­

m ie  n ie z m ie rn ie  in te re su ją c e g o  zab ieg u  
c h iru rg ic zn eg o , dz  ę k i k tó re m u  z d o ła n o  
u ra to w a ć  ży c ie  n ie b e z p ie c z n ie  ra n n e g o  
c h ło p c a . R a n a  b y ła  sk u tk ie m  p o je d y n ­
k u  n a  sc y z o ry k i, ja k i za im p ro w izo w a li 
k u  u c ie s z e  ko leg ó w  d w aj 1 5 -le tn i ch ło p  
c y  n a  szk o ln y m  k o ry ta rz u . J e d e n  z w a l­
c z ą c y c h  p rz y p a d k ie m  p c h n ą ł „ n a p ra w ­
d ę "  no żem  sw eg o  p r z e c iw n k a ,  tr a f ił  
p ro s to  w  p ie r ś  i  ,,b ia ła  b ro ń "  u tk w iła  w  
k o m o rz e  se rco w ej.

R a n n e g o  c h ło p c a  w  b a rd z o  c iężk im  
s ta n ie  o d w iez io n o  n a ty c h m ia s t do  szp i­
ta la . T u ta j z a s to so w a n a  n a ty c h m ia s t 
d o ra ź n a  po m o c  le k a r s k a  d a ła  n ie s p o ­
d z ie w a n e  w y n ik i. O to  m ło d y  ch iru rg , 
d r. E rn e s t  Bergenieldt, p o  o tw o rzen iu  
p ie rs i ra n n e g o  i p o  u su n ię c iu  d w ó ch  ż e ­
b e r  z d o ła ł z eszy ć  ra n ę  w  k o m o rze  s e r ­
cow ej, a  tern  sam em  u ra to w a ł  życ ie  
ch ło p ca . N a s tę p n ą  noc  i d z ień  ch ło p iec  
z n a jd o w a ł się je szcze  w  s ta n ie  b a rd z o  
c iężk im , p rz e s ile n ie  je d n a k ż e  m in ę ło  
szc z ę ś liw ie  i je s t  n a d z ie ja  zu p e łn e g o  
p o le p s z e n ia  zd ro w ia .

W  k ro n ik a c h  cb iru rg ji szw ed zk ie j w y ­
p a d e k  te n  n ie  je s t odoso b n io n y . K ilk a  
la t  tem u  z n a k o m ity  le k a rz  sz to k h o lm sk i, 
d r . E in a r  Key, d o k o n a ł p o d o b n e g o  z a ­
b iegu . T ym  ra z e m  ra n a  b y ła  sk u tk ie m  
p o s trz a łu  ł b y  m óc  ją  zeszyć , n a le ż a ło  
p o d n ie ść  n ie c o  s e rc e  i p rz e z  c a ły  czas  
o p e ra c ji trz y m a ć  w  p o w ie trz u . Is to tn ie , 
p o d c z a s  gdy  d r. K ey  ze szy w a ł ra n ę , je ­
d en  z jego  a sy s te n tó w  trz y m a ł w  rę k a c h  
n ie c o  p o w y żej n o rm a ln eg o  p o ło ż e n ia  
p rz e s trz e lo n e  s e rc e  k tó r e  d z ia ła ło  i ż y ­
ło  w  p a lc a c h  i żyć n ie  p rz e s ta ło , p o n ie ­
w a ż  o p e ra c ja  zn ak o m ic ie  się udała.^

T e g o  ro d z a ju  zab ie g i n a le ż ą  m im o  
w sz y s tk o  d o  rz a d k o śc i i w ym ag a ją  n a d ­
zw y cza jn e j w p ra w y . N ie k a ż d y  ch iru rg  
m o że  się  p o szczy c ić  p o d o b n em  a rc y ­
d z ie łem  sz tu k i le k a rsk ie j.

UKAZAŁ SIĘ 
DODATEK DO KODEKSU PRACY J. 
BLOCHA, k tó r y  z a w ie ra : R o z p o rz ą d z e ­
n ia , T ezy , O rz e c z n ic tw o  S ą d u  N a jw y ż­
szeg o  w  sp ra w a c h  U m o w y  o  p ra c ę  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y sło w y ch , U m ow y  o p r a ­
cę  ro b o tn ik ó w  C zasu  p ra c y . U rlo p ó w , 
In sp ek c ji p racy , U s ta w y  o  o ch ro n ie  lo ­
k a to ró w  o ra z  S to w a rz y sz e ń , W y ro k i 
S ą d ó w  P ra c y .

C e n a  —  zł. 6, z p rz e s y łk ą  —  zł. 6.85 
d o  n ab y c ia  

w

KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ, W arsza­
wa, uL W arecka 9, teł, 229-70 PKO. 1228

KRONIKA STOŁECZNA
LIST PROFESORA BALCERA.

Prof. Balcer przesłał pod adresem  p. P re ­
zydenta Siemińskiego serdeczne podzięko­
wanie dla m iasta W arszawy za przyznaną 
mu tegoroczną nagrodę naukową m. W ar­
szawy.

UBYWANIE ABONENTÓW 
TELEFONICZNYCH.

W  ciągu m. marca ubyła poraź trzeci 
większa liczba abonentów, mianowicie 244, 
dysponujących 322 aparatam i (w ciągu sty­
cznia ubyło 231 a w ciągu lutego 217).

O statecznie na  1 kwietnia liczba abonen­
tów telefonicznych wynosiła w W arszawie 
46.056, dysponujących 55.822 aparatam i.

ULGI PODATKOWE DLA 
KINOTEATRÓW.

W łaściciele teatrów  świetlnych uzyskali 
od m agistratu przyrzeczenie stosowania w 
okresie letnim (od 15 m aja do 15 września) 
ulg podatkowych w wysokości 25 proc.

ZEBRY W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.
Ogród Zologiczny zwrócił się do firmy, u 

której zakupiona została para  zebr afry­
kańskich o nadesłanie tych okazów do W ar­
szawy. Prawdopodobnie za 2 tygodnie ze­
bry będą ju - przysłane. Dyrekcja Ogrodu 
przygotow ała dla zebr oddzielny teren  w 
pobliżu stajni wielbłądów.

WZROST OSZCZĘDNOŚCI.
W edług sprawozdanie Kom. kasy oszczęd­

ności ilość książeczek oszczędnościowych w 
ciągu m arca wzrosło o 1.199, a suma w kła­
dów o 1.859.870 zł.

PRZEPUSTKI PRZEZ MOST KIERBEDZIA
Komisarz rządu przed kilku laty  wydał 

zarządzenie, ograniczające przejazd wozów 
ciężarowych przez most Kierbedzia. Z arzą­
dzenie to wprowadzało przepustki, w yda­
wane na  pewien okres przez wydział ruchu

kołowego woźnicom, a upraw niającym  do 
przejeżdżania w obydwu kierunkach wspo­
mnianego mostu. Stwierdzono, te  policjanci 
przy moście nie kontrolują wozów i przepu­
stek. W tej sprawie ma być wydane ostre 
zarządzenie.

ELEKTRYFIKACJA WARSZ. KOLEJEK 
DOJAZDOWYCH.

Sprawa przybycia do W arszawy specjal­
nej misji konsorcjum francuskiego w związ­
ku z zamierzonem sfinansowaniem elektry­
fikacji warszawskich kolejek dojazdowych, 
wyjaśni się w ciągu najbliższych 10 dni.

W trakcie tego okresu zbadane będą osta­
tecznie możliwości uplasowania na rynku 
francuskim obligacji odpowiedniej pożyczki 
sięgającej 5.000.000 dolarów.

WYSTAWA LISTOPADOWA 
A WYCIECZKI.

W ystawa pam iątek listopadowych w Mu­
zeum Narodowem cieszy się powodzeniem. 
Niekiedy zwiedzający po kilka razy, zgła­
szają się na wystawę, chcąc dokładnie za­
znajomić się z w6paniałemi eksponatami. 
Coraz częściej nadchodzą zapytania z pro­
wincji w sprawie przyjęcia wycieczek zbio­
rowych.

GRUZJA.
Dziś o godz. 8 wiecz. w sali Rady M iej­

skiej, dr. Jerzy  N akaszidze wygłosi odczyt 
„O G ruzji i jej stosunkach z Zachodem".

MAHATMA GHANDI A RABINDRANATH
TAGORE.

Pod tym tytułem  wygłosi odczyt p. Laksh- 
miswar Sinha, nauczyciel i stypendysta I n ­
stytu tu  (Pedagogium) R abindranath 'a Tago- 
reg'o, w Santiniketan pod K alkutą.

Odczyt ten odbędzie się dnia 14 b. m. o 
godz. 8.30 wiecz. w sali Tow. Higienicznego 
przy ul. Karowej 31.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI
ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

Przy ul. Zaokopowej 4, w mieszkaniu ro ­
dziców otru ła  się esencją octow ą 18-letnia 
Zofja M ichalakówna. Lekarz Pogotowia, po 
zastosowaniu odpowiednich zabiegów, p o . 
zostawił deaperatkę n a  leczeniu w domu.

Przed domem przy ul. W olskiej 3, otruł 
się jodyną 20.1etni Chaim Smolarz (Smo­
cza 29), subjekt. D esperatow i udzielił po ­
mocy lekarz w  ambulatorium Pogotowia.

WYPADKI TRAMWAJOWE.
W  AL Jerozolim skich przed domem 11 

w padła pod tram w aj W anda Aleksandrowi- 
czowa, urzędniczka poczty Głównej. Le­
karz Pogotowia stw ierdził złam anie praw e­
go podudzia, potłuczenie czoła, wybicie 
przedniego zęba, oraz ranę tłuczoną gór­

nej wargi. Po udzieleniu pomocy A. p rze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

Na rogu ul. Nowiniarskiej i F ranciszkań­
skiej Chaim Engiel, handlarz, uderzony zo . 
s ta ł przez tramwaj. Lekarz w am bulato­
rium Pogotowia udzielił poszwankowanem u 
pomocy, stw ierdzając potłuczenie tw arzy 
oraz wylew krw aw y n a  czole.
SKUTKI PIJAŃSTWA.

Na rogu ul. Miodowej i Kapitulnej p rze­
chodnie znaleźli jakiegoś mężczyznę, la t o- 
koło 30, z wyglądu robotnika, pijanego at 
do u tra ty  przytomności.

Pijakiem zaopiekował się policjant, wzy­
wając Pogotowie. Po udzieleniu pomocy 
przez lekarza, am atora alkoholu przew ie, 
ziono do 2 komisarjatu, gdzie pozostał a t  
do wytrzeźwienia.

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

D ziś

RAMON N 0V A R R0
w przebojowym dźwiękowcu

Jfiila-niiiistii miłości"
DŹWIĘKOWE M A JE ST IC

Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12 
W ie lk i p ro g ra m  św ią te c z n y  

Najzabawniejsza, najmilsza i najw eselsza 
para komików

PAT i PATACHON
lako STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw ­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy, 

strzelców, artystów.
Nadprogram: H aro ld  L loyd  jako C ow boy m lm o w o ll

Kino FILHARMONIA
JASNA 5. , POCZ. O G. 6, 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej wykonany na taśmie w kraju

„WIELKA 6RA“
W  rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI 
6IN A  MAKES, ALBERT PREJEAN, J u l ja n  K rz e w iń ­

s k i ,  A n to n i R óżycki I R u d o lf  K lein  R o g g e .

TEATR I MUZYKA
Dziś w teotrcch miejskich

W i e l k i
o g. 8 „Orfeusz w piekle"

N a r o d o w y
o g. 8 „Dzień jego powrotu"

N o w y
o g. 8 w. ,.Mam prawo odejść" 

L e t n i  
o g. 8 „Noc Sylwestrowa"

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ei

W soboty i niedziele początek o 12-ej

D ziś i c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE’A
CENY OD ZŁ.

A paratura W estern Electric.

" u c i e c h a 11
_  Złota 72. Pocz. 6, 8, 10 

Genjalna Chinka

ANNA MAY WONG
w dźwiękowym filmie 
reżyserji EICHBERGA

H f l l - T f l N G
DŻWIĘKOWi KINO

„ T Ę C Z  A “
P r z e ja z d  9. P o « -  6 .15.

Kto wzrusza serca widzów?

J a n e t  G aynor, C h arles  F a rre l
w filmie „Foxa“ p, t.

MOJE SŁONECZKO
C eny  m ie jsc  od  1 zł.

Kino ŚWIATOWID K S T S l , ’."
Passep.. bil. ulg. i bezpłatne nieważne.

i i

LUDZIE ZBRODNIARZE
ZABÓJSTWO.

W  herbaciarni M ałki Jelinow ej, Łukasz 
Poczobut, w czasie bójki uderzył notem  w 
okolicę praw ego obojczyka 20-letniego 
Franciszka Bołtymowicza, który  padł tru ­
pem  na miejscu.

Powód zabójstw a — porachunki osobi­
ste. Zabójcę aresztowano.

ZBRODNIA MACOCHY.
W  miasteczku Świsłoczy, w czasie po­

grzebu 6-letniego W łodzim ierza Klaczko, 
w  tłumie rozeszła się wiadomość, że chło­
piec został zabity przez macochę, K atarzy­
nę Kłaczkową.

Na tej podstaw ie policja z polecenia 
władz sądowych pogrzeb wstrzymała.

Dokonane powierzchowne oględziny le ­
karskie stwierdziły uszkodzenia na  głowie

i tw arzy, zadane tępem  narzędziem. Kłacz­
kową aresztow ano.
NAPADY RABUNKOWE.

Przez wyrwaną strzechę do mieszkania 
Ludwika Karnowskiego, mieszkańca wsi 
Skoki, w targnęło w nocy 3-ch uzbrojonych 
w karabiny i rew olw ery bandytów.

Po steroryzow aniu domowników, zrabo­
wali oni 1,800 zł. gotówką oraz weksli na 
sumę 700 zł. Bandyci mieli tw arze zakry­
te chustkami.

Również w  nocy 3-ch bandytów , uzbrojo­
nych w rewolwery, w łam ało się do stajni 
rolnika, E dw arda Nela w Małej Kępie 
(pow. chełmiński), przyczem steroryzowali 
służącą, Gdy na  krzyk jej nadbiegł Nel- 
bandyci dali do niego kilka strzałów.

Jedna  z kul raniła rolnika w dolną część 
tw arzy. Zbrodniarze zrabow ali 200 zł. go­
tów ką i zbiegli.

PIJANY AWANTURNIK Z SIEKIERĄ
POPŁOCH W CAŁYM DOMU. KRWAWY EPILOG

Nocy ub, około godz. 1 wszyscy niemal 
lokatorzy domu przy ul. Błońskiej 7 zaalar­
mowani zostali krzykam i Poli Kaufmanów- 
ny, m anicurzystki i matki jej Rywki, w y­
robnicy.

C órka w negliżu otw orzyła okno, m atka 
zaś podpierała  sobą drzwi. Obie kobiety 
wzywały pomocy. Okazało się, źe do do­
mu przyszedł lokator, Kazimierz Paliński, 
kierowca, z pijanym kolegą, Stanisławem 
Stefańskim.

Po krótkiej wizycie w mieszkaniu Paliń- 
skiego Stefański wyszedł i udał się na  I p ię ­
tro, Przy pomocy siekiery chciał się do­
stać do m ieszkania m anicurzystki.

Krzyki kobiet zaalarm ow ały wszystkich 
lokatorów , k tórzy  uzbrojeni w tasaki, m łot­
ki i garnki żelazne nadbiegli z pom ocą 
Kaufmanównie. Nadbiegł również zamiesz­
kały w tym domu posterunkow y, Bronisław 
Kowalczyk, k tóry  usiłował awanturniczego 
pijaka wyprowadzić, lecz nie mógł dać mu 
rady. W ezw ana polieja, po obezw ładnieniu 
S., w yprow adziła go na ulicę.

W  drodze do komisarjatu, na rogu ul, 
Konarskiego i Dzikiej zatrzym any rzucił się 
na policjanta i schwycił go za gardło, sta­
rając się go rozbroić. N apadnięty wyjął

rew olw er i  zagroził strzelaniem . W  czasie 
szam otania się, przez nieostrożność padł 
strzał i kula trafiła  w lew ą rękę post. Ko­
walczyka. W tedy nadbiegło jeszcze 2-ch 
policjantów, k tórzy  spraw cę aw antury 
przeprow adzili do 5 kom isarjatu. K. opa- 
trzyło Pogotowie i przew iozło do szpitala 
św. Rocha.

TEATR „ATENEUM". Ostatnie dni „Do- 
mu otwartego".

W próbach „Europa" Jerzego Brauna, 
pod kierownictwem reiysersldem Zygmunta 
Chmielewskiego.

TEATR WIELKI. Dziś „Orfeusz w p iek le” 
Offenbacha.

Ju tro  zaś pow raca na  afisz fantastyczna 
opera Offenbacha „Opowieści Hoffmana" 
pod dyr. kapelm istrza Mazurkiewicza.

TEATR NARODOWY. Dziś i dni następ ­
nych sztuka Zofji Nałkowskiej p. t. „Dzień 
jego pow rotu".

TEATR NOWY. Dziś po raz 34-ty ko- 
medja Maughama „Mam praw o odejść".

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Sylwe­
strow a".

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno- 
ści".

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po ­
czątek".

TEA TR „MORSKIE OKO". Dziś pow tó­
rzenie prem jery rewjowej p. t, „Podróż na 
księżyc".

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rewja „W murowanej piwnicy".

TEATR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rew ja p. t. „Idzie w iosna”.

TEATR „NOWOŚCI”. Codziennie „Róże 
z Florydy'.

MIGNON (M arszałkowska 81b): Codzien­
nie rew ja „M adera — W arszaw a .

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ja „T ata nie w raca".

ZBIGNIEW DRZEWIECKI W KONSER- 
W ATORJUM . Dziś w sali Konserwatorium 
odbędzie się zapowiedziany recita l fortepia­
nowy w w ykonaniu pianisty - w irtuoza, p ro ­
rek to ra  prof. Zbigniewa Drzewieckiego.

KONCERT UCZNIÓW WYŻSZEJ SZKO­
ŁY MUZYCZNEJ IM. CHOPINA. Ju tro  w 
sali K onserwatorjum  odbędzie się koncert 
uczniów W yższej Szkoły Muzycznej im. 
Chopina. Program w ypełnią uczniowie n e ­
sto ra  pianistów polskich, A leksandra Mi­
chałowskiego.

MAROKKO
MARLENA D ETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

C O L O SS E U M  Sr,
MARY PICKFORD 

DOUGLAS FAIRBANKS
zachwycają wszystkich w czołowem 
arcydziele Wytw. UNITED ARTISTS

POSKROM IENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA: 

„ O S T A T N I  A T A K ”
Dla młodzieży dozw olone.— Ceny 1 zł. I 1.5

K I N O -  D  C U f  I A Mokotowska 73 
TEATR • »  Ł  W  J  H  telefon 8-66-26.

„H O T E L  IM P E R IA L "
w roi. gł

POLA NEGRI I JAMES HALL
NA SCENIE rew ja p. t

„G ó rą  P r a s a ”
Początek 3 pp.

DŹWIĘKOWE U  C l  I O C  WOLSKA 8
K I N O  n & L I U J  róg Chłodne) 

O s ta tn ie  dni!

Jad w ig a  Sm osarska 
Adam B rodzisz V u i ; "

dźwiękowym reżyserji H e n ry k a  S za ro  p. t.

„NA SYBIR
K'N°- KOMETA S*’«“  49TEATR

NA EKRANIE

„Skradziony
Testament

NA SCENIE: R E W J A .

N ajtaniej KANARKI
W WOŁOMINIE, Ul. M iła 26, 

o b o k  Warszawy,
w  a m a t o r s k i e j  h o d o w l i  

a n t o n i e g o  b o r e c k i e g o  
Nagrodzona w 6 latach hodowli 
3 dyplom am i honorow am l, 3 z lo ­
tam i m edalam i I 2 srabrnam l, za 
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na­
uczyciele 60 zł.; samiczki od 5— 10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy,

PREZERWATY -
U /y  gwarantowanej 
W  I  dobroci, abso­
lutnie pewne, idealnie 
cienkie. „Flammarion", 
M arszałkowska 96.

ROBOTNICY!
czytajcie 

sw oje  pismo 
codzienne

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj podczas ciągnienia V kl. loterji 
państw ow ej w ygrane główniejsze padły  na 
następujące numery:

15,000 zł. Nr. 146422.
Po 5,000 zl. Nr, 11904 35870 49078 87285

137386.
Po  3,000 zł. Nr. 35982 125774 134513 136028 

147517.
Po 2,000 zł. Nr. 896 25596 28488 48714 

79691 99743 110094 112201 112983 134271 
142860 152463 152826 154467 158638 197169 
200575 202986 205292.

Po  1,000 zł. Nr. 3593 8986 13893 16257 
162752 21860 40705 54395 81063 92594 93497 
94267 111112 112118 121409 134899 143591 
147911 159306 168460 172489 189190 194732 
197329 198011 203803.

500 zł. plus prem ja 4,000 zł. Nr. 84238.
250 zł. plus prem ja 4,000 zł. Nr. 9160 

67235 95600 156500

K inoteatr M IEJSK I
Dlajya 25 H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony
H. Malicka, Brodzisz, Bodo, Stępowski

w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA
wL Muzafilm. Nad program.

KINO - REWJA Z N I C Z
Dziś i  dni n a s t ę p n y c h  

N a j p o t ę ż n i e j s z y  f ilm  ś w ia ta
„ K U L T  C I A Ł A "

W  rolach głównych: 
M o z f u c h i n o w a ,  P a w e ł O w erlło

NA SCENIE: „W starym  piecu diabeł 
pall", „Stryi przyjechał" z udziałem całe- 

go zespołu pod kier. I. Truszkowskiego.
„W szyscy  d o  Z n icza”  „Z n icz  d la  w s z y s tk ic h ’

CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25. 
Początek o g. 5 pp„ w niedz. i święta 2 pp



Str. 6 „ROBOTNIK", środa, 15 kwietnia 1931.

Upiór z Dusseldorfu
stanął wczoraj przed Trybunałem Przysięśiy^^

CZŁOWIEK O STU OBLICZACH, .
Rok temu cała Europa znajdowała się ' 

pod wrażeniem tajemniczego „wampi­
ra", grasującego w okolicach Dusseldor­
fu i mordującego bezkarnie dziesiątki 
osób przeważnie kobiety w wieku 5 
do 50 lat. Krwawy potwór, pomimo, że 
zawiadam iał policję o każdej zbrodni, 
był ciągle nieuchwytny. Cała policja, 
300 agentów tajnych, żandarm erja i woj 
sko napróżno usiłowały wpaść na ślad 
zagadkowego zbrodniarza czy szaleńca.

Tajemniczy, pow tór początkowo mor­
dował sztyletem, następnie próbował 
dusić swoje ofiary sznurem, a w końcu 
zabijał je młotkiem. Po każdym m or­
dzie zbrodniarz tak  zręcznie zacierał za 
sobą wszystkie ślady, że policja była zu. 
pełnie bezradna.

25 MORDERSTW, 9 ZAMACHÓW I 35 
PODPALEŃ.

W edług policyjnych danych tajemni­
czy zbrodniarz popełnił w ten  sposób 
przeszło 25 m orderstw  9 zamachów

PIOTR KUERTEN, KTÓRY OKAZAŁ 
SIĘ „WAMPIREM" Z DUSSELDORFU.

m orderczych i 35 podpaleń. Są to oczy­
wiście tylko zbrodnie stwierdzone i za­
rejestrowane.

KRWAWY BILANS TAJEMNICZEGO 
„WAMPIRA".

Trudno oczywiście ustalić, kiedy mor 
derca rozpoczął swoją działalność. Po­
licja przypuszcza, że serja niewykry- 
tych i tajemniczych m orderstw  rozpo­
częła się dnia 3 lutego 1929 r. W dniu 
tym jakiś nieznany osobnik napadł w 
ciemnej uliczce przedmieścia Dusseldor­
fu na panią Kiihn i zadał jej 21 pchnięć 
sztyletem. Na krzyk napadniętej zbie­
gli się ludzie, zbrodniarz jednak zdołał 
umknąć.

Dnia 9 lutego, a więc w 6 dni później, 
zamordowano 9-letnią dziewczynkę Ró­
żę Ohlinger. Sekcja zwłok stw ierdziła, 
te  na dziewczynce dokonano gwałtu, zaś 
na ciele znaleziono również kilkadzie­
siąt pchnięć nożem. Po tym drugim 
mordzie krążyły pogłoski że zbrodniarz 
pije krew  swoich ofiar i dlatego zadaje 
im tak  liczne pchnięcia nożem.

Kilka dni później, bo 13 lutego, za­

mordowano również nożem w podobny j 
sposób maszynistę Rudolfa Scheera.

Dnia 2 kw ietnia zbrodniarz spróbował 
zarzucić lasso na przechodzące kobiety, 
Fehnig i Flacke, ale krzyk napadnię­
tych ściągnął tłumy przechodniów, na­
pastnik szukał wówczas ratunku w u- 
cieczce.

SZALENIEC WZNAWIA SWĄ NISZ­
CZYCIELSKĄ „DZIAŁALNOŚĆ".

Po wymienionych napadach nastąpiła 
dłuższa p-zerw a. Dnia 29 czerwca ta ­
jemniczy m orderca wznowił swą „dzia­
łalność". Zginęła wówczas pod uderze­
niem noża dziewczyna lekkich obycza­
jów Emma Gross. Dnia 11 sierpnia zbro 
dniarz morduje v  polu niejaką Marję 

| Hahn 20-letnią służącą, pochodzącą z 
Bremy. Zwłoki nieszczęśliwej dziew- 

j czyny zostały odkryte zupełnie przypad 
kowo. Mianowicie jeden z chłopów ko­
pał swój grunt i natrafił na strzępy su­
k n i kobiecej. Równocześnie uderzyła 
go woń rozkładających się zwłok. Na­
tychmiast o swojem spostrzeżeniu dał 
znać policji w Dusseldorfie. Policja od­
kopała wówczas zwłoki Marji Hahn. 
Zwłoki dziewczyny były odarte z su­
kien i przebite 35 uderzeniami sztyletu. 
Rany te wskazywały, że sprawca zbro­
dni musi być człowiekiem umysłowo cho 
rym i zboczeńcem.

JAK WYGLĄDAŁ MORDERCA?
Od czasu odkrycia zwłok Marji Hahn 

pow tarzały się napady w odstępie mniej 
więcej 3-tygodniowym. Niektóre kobie­
ty, k tó re  zdołały ujść m ordercy dawały 
tak  niewiarogodne szczegóły, charak te­
ryzujące napastnika, i i  policja na poo 
stawie tych danych nie mogła ustalić 
wyglądu sprawcy. Zhisteryzowane ko­
biety opowiadały np. takie brednie, że 
sprawca ma twarz podobną zupełnie do 
trupiej czaszki inne twierdziły, że pa­
dły ofiarą napadu jakiegoś człowieka 
tak obrośniętego, iż wyglądem przypo­
minał goryla.

Oczywiście, że po tych histerycznych 
opowieściach policja znalazła się w  zu­
pełnej matni. Pogorszyło jeszcze sytua­
cję to, że n iektóre kobiety, chcąc 
nadać sobie nimb sensacyjnoś- 
ci, opowiadały, iż w czasie samotnej 
przechadzki dostały się w szpony „upio­
ra z Dusseldorfu", ale dzięki swojej 
zwinności i energji zdołały uniknąć 
śmierci. Oczywiście opowiadania te by­
ły wytworem bujnej fantazji.

NOWE OFIARY WAMPIRA.

Tymczasem m orderca nie odpoczy­
wał. Dnia 21 sierpnia 1929 r. służąca 
Anna Golhausen została śmiertelnie ra ­
niona. Tego samego dnia znaleziono ro­
botnika Kornbluma i panią M antel z 
ciężkiemi ranami sztyletem w tył gło­
wy. W trzy dni później znaleziono na 
brzegu Renu konającą służącą Schultze. 
C a ło  jej było zmasakrowane nożem. 
Przewieziona do szpitala nieszczęśliwa 
zmarła.

Kilka dni później znaleziono ciała 
dwóch dziewczynek: 5-letniej G ertrudy 
H am acker i 14-letniej Luizy Lenzen. Po

szukiwan a  policji i przypadkowe aresz- | 
towania nie doprowadziły do niczego. J 
30-go sierpnia gin;e pod uderzeniami 
noża służąca Zofja Schulkel. W m ie­
siąc późn;ej zamordowana została p. 
Reuter, 13-go października padła p ro ­
stytutka, Emma Dorrier, 26-go paździer-
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GMACH, W KTÓRYM ODBYWA SIĘ 
PROCES PIOTRA KUERTENA.

nika została ciężko okaleczona niejaka 
Maurer.

PANIKA W DUSSELDORFIE.
W Dusse’dorfie zapanowała formalna 

panika. Śmiertelnie przerażone kobiety 
obawiały się wogóle wychodzić z do­
mów z obawy przed nieuchwytnym u- 
piorem. Obawy te  były, niestety, aż 
nadto usprawiedliwione.

Dnia 7-go listopada zniknęła 6-letnia 
G ertruda Alberman. W szelkie poszu­
kiwania okazały się bezowocne. Naza­
jutrz przyszedł niespodzianie do dyrek­
cji policji anonim, w którym  sprawca 
podaje dokładny opis, gdzie zamordo­
wana została G ertruda A lberm an i gdzie 
ją zbrodniarz pogrzebał.

MORDERCA KPI Z POLICJI.
M orderca najwyraźniej drwił sobie z 

władz bezpieczeństwa. Zawiadamiał 
policję nietylko o faktach dokonanych, 
ale również kiedy padnie nowa ofiara. 
Między in. policja otrzym ała dwa listy 
następującej treści:

.......

‘•'"TT
H.*1*

JEDEN Z LISTÓW WYSŁANYCH 
PRZEZ MORDERCE Z DUSSELDORFU 
w którym podaje fotograficznie szkic 

miejsca, jednej ze swych zbrodni.

NIEKTÓRE OFIARY „WAMPIRA" z DUESSELDORFU.

1) Róża Ohlinger — 10 lat, zamordowana 
8.II. 1929 r.; 2) Rudolf Scheer, 50 lat, za- 
nordowany 10.11. 1929 r.; 3) Marja Hahn, 
10 lat, zamordowana 11.VII, 1929 r.j 4) Ida 
leuter, 29 lat, zamordowana 29.IX. 1929 r.;

5) Elżbieta Dorrier, 22 lata, zamordowana 
12.X. 1929 r.. 6) Hubertina Meurer, 34 lata, 
napadnięta 25.X, 1929 r.; 7) Gertruda Al- 
bermann, 5 lat, zamordowana 9.XI, 1929 r.

„Uwaga, wróciłem, stanie się coś! Pi­
ję krew mych ofiar. Czuwajcie i szukaj­
cie wciąż!*, a następnie:

„Źle zabieracie się do rzeczy. Po­
strach jaki ogarnął Dusseldorf, nie ze­
zwala na porządne prowadzenie śledz­
twa.

Sprawozdania dzienników są wprost 
groteskowe. Szukajcie, kopcie i znaj­
dziecie inne trupy".

Niestety, zbrodniarz przepowiedział 
praw dę. Znaleziono bowiem w krótce 
trupy 8-letniego ucznia Reinhardta i nie 
znanej dziewczyny.

PIERWSZY ŚLAD.
Dnia 14-go maja 1930-go roku ta ­

jemniczy m orderca dokonał nowego na­
padu, tym razem na służącą, uda- 
jccą się do schroniska dla dziewcząt. 
Do tej dziewczyny zbliżył si'ę w drodze 
jakiś mężczyzna i prosił by razem z nim 
udała się do parku. Dziewczyna nie 
chciała się na to  zgodzić. W tej w łaś­
nie chwili podszedł do niej inny m ęż­
czyzna i zaproponował swą opiekę. 
Dziewczynę ujęło to  tak  dalece, że po 
chwili wahania udała się do jego m ie­
szkania. Gdy jednak nowy znajomy za­
czął zachowywać się wobec niej n a ta r­
czywie, dziewczyna oburzyła się i za­

żądała, by natychm iast odprowadził ją 
do domu, t, j. do schroniska dla dziew­
cząt.

W łaściciel m ieszkania odpowiedział, 
że p - ita ra  się ją zaprowadzić tam, 
gdzie napewno czuć się bedzie lepiej. 
Dziewczyna później dopiero zrozumiała 
istotny sens tego zdania.

W drodze nieznajomy oświadczył, że 
najbliżej będzie do owego schroniska, 
które  znajduje się za miastem, przez la ­
sek. W lasku zbrodniarz wprowadził 
dziewczynę w miejsce odludne, gdzie 
nagle rzucił się na nią, powalił na zie­
mię i dopuścił s;ę gwałtu. W ciągu ca­
łego czasu trzym ał ją za gardło. Po 
dokonaniu ohydnego czynu zbiegł.

Zbrodnia ta, jak już podaliśmy, w yda­
rzyła się 14 maja. Dlaczego dziewczy­
na nie doniosła policji, nie wiadomo; do 
wiedziano się o niej zupełnie przypad­
kowo ze zwierzeń ofiary w Uście, w y­
słanym do przyjaciółki; list ten, z po­
wodu niedokładności adresu, w padł w 
obce ręce, a po przeczytaniu przesłany 
został, policji, k tó ra  najpierw odnalazła 
autorkę, a później i dom, w którym  słu­
żąca spędziła 14 maja parę godzin z 
mordercą, którym  okazał się niejaki 
Piotr Kiirten.
ARESZTOWANIE WAMPIRA Z DUS­

SELDORFU.
Zbrodniarz w krótce zorjentował się, 

że jest śledzony. Policja m iała już jego 
nazwisko, adres, a przedewszystkiem  
jego fotografję, musiała tylko przed a re ­
sztowaniem zgromadzić niezbite dowo- 
dy jego winy. W idząc, że policja dep­
cze mu po piętach Kiirten zmienił w pra 
wdzie mieszkanie, jednak z Dusseldor­
fu nie wyjechał. A w sobotę, dn, 28 
maja po południu m aterjał dowodowy, 
zebrany przez pol eję, był już tak  pow a­
żny ,że można było przystąpić do a re­
sztowania.

N astąpiło ono w chwili, gdy Kiirten 
szedł przez m iasto w  towarzystwie ja­
kiejś kobiety, k to  wie, czy nie nowej o- 
fiary. Gdy go dostrzegli agencji policji, 
natychm iast otoczyli go ze wszystkich 
stron i skuli, pragnąc uniknąć ew entual­
nej walki. Później dopiero zrewidowa­
no kieszenie zbrodniarza, w  których 
zresztą nie znaleziono broni.

WSTĘPNE ŚLEDZTWO.
Natychmiast po aresztowaniu, prze­

wieziono Kfirtena na policję pod silną 
eskortą. Przesłuchanie odbywało się w 
obecności generalnego prokuratora i 
szeregu wyższych urzędników policji i 
prokuratorji. K iirten przyznał się do 
wszystkiego. To też władze śledcze 
natychm iast po zeznaniach udały się sa­
mochodem wraz ze zbrodniarzem do 
wszystkich miejsc, w których dokonał 
on morderstw, celem dokładnej oceny 
szczegółów zeznania. W arto  zaznaczyć, 
że wszystkie zbrodnie Kiirten opisał w 
najdokładniejszy sposób, rozkoszując się 
w ten sp o só b  wywartemi wrażeniami i 
przeżywając widocznie w --ystkie wy­
rafinowane m orderstw a po raz wtóry.

PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH.
Proces Kurtena — jak wiadomo — 

- rozpoczął się w poniedziałek w Dussel- 
: dorfie. O olbrzymiem zainteresowaniu, 

jakie „sprawa Kiirtena" wzbudziła za- 
! rów no w Niemczech, jak i zagranicą, 

świadczy już samo przygotowanie do 
procesu. Rozprawa odbywa się w spe­

cjalnie na ten cel wybranej sali w hafl 
gimnastycznej dawnych koszar policji. 
120 przedstawicieli prasy niemieckiej i 
koiespondentńw  zagranicznych zgłosiło 
swój przyjazd. W jednym z pokojów, 
przylegających do sali rozpraw, zainsta­
lowano 20 aparatów dla rozmów zamiej­
scowych. Uruchomiony został olbrzymi 
aparat dowodowy. Obok rzeczoznaw­
ców, najwybitniejszych lekarzy psychja- 
trów  i kryminologów, wezwano na roz­
praw ę około 200 świadków. Policja w y­
dała specjalne zarządzenia dla ochrony 
mordercy przed zlinczowaniem.

KUERTEN CHCIAŁ ZOSTAĆ NAJWIĘ 
KSZYM ZBRODNIARZEM W DZIE­

JACH ŚWIATA.

A kt oskarżenia zarzuca Kiirtenowi 
„tylko" 9 morderstw , 7 zamachów m or­
derczych i 30 podpaleń. W edług orze­
czenia psychjatrów, Kiirten jest odpo­
wiedzialny za swoje zbrodnie; mimo to 
wybitni kryminolodzy uważają go za typ 
anormalny, jakiego dotychczas nie zna

SZEF POLICJI KRYMINALNEJ 
MOMBERG, 

który najbardziej się przyczynił do uję* 
cła zbrodniarza.

historja kryminologii. Zbrodniarz liczy 
47 lat, z czego około 20 lat przesiedział 
w  więzieniu, karany za rabunki, podpa­
lenia i kradzieże. W śledztwie Kflrten 
oświadczył, że do zbrodni pchnęła go 
chęć zemsty za doznane krzywdy. Na­
tknąw szy się na jedną z książek Lom- 
brosa, powziął on zamiar dokonywania 
zbrodni, któreby go uczyniły najwięk­
szym mordercą w dziejach świata. C* 
do czynów swych, przyznał się on z zi» 
mną krwią, opisując drobiazgowo każ­
de m orderstwo, Między in. przed 16 la­
ty  Kiirten zamordował w  Kolonji 10-let- 
nią dziewczynkę Krystynę Klein. Po­
dejrzenie o m orderstw o skierowano 
wówczas przeciwko wujowi ofiary, k tó ­
remu tylko dla braku dowodów winy u- 
dało się uniknąć skazania.

Człowiek ów w czasie wojny św iato 
wej zmarł nie doczekawszy się rehabili­
tacji. Po 16 latach Kiirten rozpoczął 
serję swych osławionych m orderstw  w 
Dusseldorfie, siejąc wśród ludności p a ­
nikę. Przez półtora roku udaw ało mu 
się unikać pościgu policji. Było to  mo­
żliwe dzięki temu, że naw et najbliższe 
otoczenie zbrodniarza nie podejrzewało 
go o przestępczą działalność.

***
Dalsze szczegóły z procesu podajemy 

w  depeszach.

iz b a  n a  p o d d a s z u , w  k t ó r e j  m ie s z k a ł  „UPIÓR Z DUSSELDORFU".
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